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Z czym idziemy 
na ziemie wschodnie ?

Tę bierność i nieufność m usim y prze ła-B ieg historii zw iązał w  ram ach  p ań stw a  
polskiego różne naro d o w o ści z narodem  
polskim.

Ułożcinie w sp ó łży c ia  z tym i narodow o­
ściam i jest sp ra w ą  n iesłychan ie w ażną, 
sp raw ą, k tó ra  nie da się trak to w ać  jedna­
kow o w  stosunku do w szy stk ich  n arodow o­
ści, na w szy stk ich  te ren ach  R. P . 
ści, na w szy stk ich  te ren ach  R zeczypospo­
litej.

Na teren ie  ziemi w ileńskiej i now ogródz­
kiej sp ra w y  narodow ościow e są  bardzo  zło­
żone. Jednocześnie  jednak tu w śró d  społe­
czeństw a m iejscow ego n a jży w sza  jest p ięk­
na trad y c ja  daw nej Polski, k tó ra  te rozlicz­
ne szczepy  pow iązała  ze sobą nie p rzez 
g w a łt i siłę, lecz w p ły w em  sw ej ku ltu ry  
i w spólnością celów . 1 to pow iązała  tak, że 
p rzez  w iele w ieków  mimo różnic w ia ry  i ję ­
zyka, w szy sc y  w  zgodzie b ra te rsk ie j żyli, 
służąc w iernie R zeczypospolitej.

Z adzierżgnię tc  zo s ta ły  w  ow ej sław nej 
p rzeszłości w ięzy  nie ła tw e  do p o ta rg an ia— 
duży  szm at historii w spólnie p rzeb y ty , 
wspólnie p rze lew an a k rew  w  obronie R ze­
czypospolitej i w reszcie  w spólny dorobek 
ku ltu ralny .

T rw an o  pospołu na tej ziemi p rzez w ie­
ki w  doli i niedoli.

K rew  p rzelew ano  w spólnie tak  w ów czas, 
gdy  R zeczpospolita s ta ła  u szczy tu  sw ej po­
tęgi i posk ram iała  zapędy  m oskiew skiej za ­
borczości, jak i w ów czas, gdy  ro zd a rta  
sza rp a ła  ka jdany  niewoli.

W  dziedzinie kulturalnej P o lsk a  p ow iąza­
ła  te ziem ie z ku ltu rą  europejską, ochroniła 
ie od n iszczących  w p ły w ó w  ducha az ja ty c ­

kiego. Ze sw ej s tro n y  ziem ie te w n iosły  do 
ku ltu ry  polskiej w k ład  w sp an ia ły : w y d a ły  
ludzi, k tó rzy  stali się przew odnikam i naro ­
du polskiego.

P o lacy , L itw ini i B iałorusini w  zgodzie 
b ra te rsk ie j tw o rzy li w spólnie kulturę tych  
ziem.

R ozbiory  Polsk i nie p rz e rw a ły  tej w sp ó ł­
p racy , zw iąza ły  ją jedynie z dążeniem  do 
odzyskan ia  niepodległości.

N arastać  jednak już zaczą ł p rzedzia ł m ię­
dzy  dw orem  polskim  i w sią b iało ruską w 
zw iązku z n ierozw iązaną k w estią  u w ła sz ­
czenia. Z aborca sp ry tn ie  ten p rzedzia ł po­
głębiał. Toteż, gdy  P o lsk a  odzyskała  b y t 
p ań stw o w y , p rzy sz ły  też i zg rzy ty  w  s to ­
sunkach m iędzy ludnością b iało ruską i pań­
stw em .

W idać było  w  tym  św iadom ą i planow ą 
akcję czynników  w rogich. W y k o rz y s ty w a ­
ły one nędzę, b rak  ziemi, zadrażn ien ia  spo­
łeczne, trudności i n iedociągnięcia p ierw ­
szych  lat niepodległego bytu , by  nastaw ić 
w ieś b iałoruską w rogo  do narodu i p ań stw a 
polskiego.

M imo usilnej agitacji — w ieś b iałoruska 
w sw ej m asie, w iedziona zd row ym  w y czu ­
ciem  — oparła  się tym  podszeptom .

W ieś ta jednak nie zo sta ła  też do tychczas 
pow iązana z P o lską takim i w ięzam i, jakie 
o b y w ate la  z państw em  w łasnym  łączy ć  po­
w inny, jakie znajdują uzasadnienie w  pięk­
nej tradycji Polski Jagiellońskiej..

C hcąc oprzeć potęgę p ań stw a  na trw a ­
łych  podstaw ach  nie m ożem y spokojnie p a­
trzeć, jak  ta  w ielka m asa ludności w iejskiej

m ać. P ow inno się nam  to udać, bo staw iam y  
sp raw ę uczciw ie i szczerze.

P ła szczy zn ą  porozum ienia i w spó łp racy  
jes t p rzede w szystk im  sp raw a  obronności 
k raju , zrozum ienie konieczności w spólnej 
obrony  o jczystego  zagonu, z k tórego  
w schodni w róg  chętnie b y  nas w yzu ł. Dalej 
idzie w spólna p raca  nad  podniesieniem  go­
spodarczym  oraz ku lturalnym  zaniedbanych 
ziem  kresow ych .

Nie chcem y pozbaw iać ludu białoruskiego  
jego m ow y i w iary . C hcem y, by  ku ltu ra  lu­
dow a b iało ruska by ła  tak, jak ku ltu ra  ludo­
w a innych ziem R zeczypospolite j — sk a rb ­
nicą, z k tó rej czerpie ku ltura ogólno-naro- 
dow a. Chcem y, by się rozw ija ła  sw obodnie, 
oczyszczała  się z w szelkich  śladów  obcego 
jej ducha rosyjskiego, o d n ajd y w ała  sw e 
daw ne oblicze.

Jasne i w y raźn e  sform ułow anie s tan o w i­
ska Obozu Z jednoczenia N arodow ego znaj­
dujem y w  słow ach  Szefa O bozu gen. St. 
Sk W arczyńskiego:

„P o lity k a  Obozu pójdzie po linii w spó łży ­
cia w oparciu o w spólne dobra, celem  roz­
budow y  i pogłęb ien ia jednolitej ku ltu ry  
w  ram ach  P a ń s tw a  Polskiego.

O drębności ku lturalne, jako w yn ik  zróż­
niczkow ania naszego te ry to riu m  i ludności, 
będąc natu ra lnym  czynnikiem  w  szlachet­
nym  w spó łzaw odn ictw ie  pogłęb ian ia kul 
tu ry , doznają poparcia  w g ran icach  irntere 
sów  R zeczypospolite j. Jednak  postulaty  
i działania godzące w  in te re sy  P ań s tw a , nie 
m ogą liczyć na to le ran cję1*.tkw i w  bierności i nieufności.

W  dzisiejszym  n-rze prem ia dla Prenumeratorów 
dodatek dla dzieci „ S T R U M Y K "
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Dziwny zarzut
D yskusja  w  Sejm ie i Senacie nad budże­

tem  M in iste rstw a R oln ic tw a i Reform  Rol­
nych m iała  ch a rak te r bardzo  zasadniczy . 
W śró d  kilku zagadnień spornych , k tóre w y ­
łoniły  się w czasie dyskusji, znalazło  się 
rów nież zagadnienie stosunku do sp ra w y  
o św ia ty  pozaszkolnej na wsi.

Jak  w iem y M inister P on ia tow sk i k ładzie  
duży  nacisk na p race  ośw ia to w o  - k u ltu ra l­
ne na wsi. P o w o ła ł do życia  P a ń s tw o w y  In­
s ty tu t K ultury  W si dla badań  naukow ych, 
o raz  K om itet do S p raw  K ultury  W si — dla 
p rac  konkre tnych , udziela poparcia akcji 
U n iw ersy te tó w  W iejskich, o tacza opieką 
w szelkie poczynan ia o św ia to w e i ku lturalne.

Otóż ta s trona działalności M inistra P o ­
n iatow skiego spo tkała  się, podobnie, jak  i in­
ne poczynania, z o strą  k ry ty k ą  pew nej g ru ­
p y  posłów  i sena to rów .

Z arzucano  M inistrow i nie tylko, że p raca  
ośw iatow o - ku ltu ra lna  je s t p row adzona nie­
w łaściw ie , ale, że w  ogóle M in isterstw o  za 
dużo się nimi zajm uje. Jeden  z posłów  w y ­
razi} pogląd, że do poczynań ośw iatow o  - 
ku ltu ra lnych  nie na leży  p rz y w iązy w a ć  du­
że j w agi i w sk azał jednocześnie na Insty tu t 
K ultury W si, jako na p rzy k ład  ro b o ty  słabo  
zw iązanej z zakresem  p rac  M inisterstw a.

W  odpow iedzi na te a tak i Min. P o n ia to w ­
ski jasno i w y raźn ie  postaw ił sp ra w ę :

„nie tylko nie mam sobie nic do wyrzucenia, ale 
traktuje to z pewną dumą, że  rola i udział Minister­
stw a Rolnictwa w pracach ośw iaty pozaszkolnej 
staje się coraz wyraźniejsza*'.

R óżnica poglądów  na sam ą isto tę  sp ra w y  
zupełnie zasadnicza .

Czyj pogląd bliższy  jest w si, czyj pogląd 
bardziej odpow iada jej in tereso m ?

O dpow iedź nie trudna! S łusznie zau w aży ł 
w  sw oim  przem ów ieniu  Min. P on iatow sk i, 
że:

„w e wszystkich swoich wystąpieniach na zew ­
nątrz zdrowotność w si w ysuw a w ciągu lat ostatnich 
potrzebę oświaty ogólnej, potrzebę podniesienia kul­
tury i nie oddziela bynajmniej tej rzeczy od podnie­
sienia swojej umiejętności fachowej".

Czy w eźm iem y zjazdy  s ta rszeg o  społe­
czeń stw a w iejskiego, o rgan izacy j spółdziel­
czych, ro ln iczych  itp. czy  m łodzieży  w iej­
skiej, zaw sze jednym  z naczelnych  ich żą­
dań jest żądanie o św ia ty  i k u ltu ry  dla wsi. 
W ieś p rzez w iele w ieków  b y ła  odcięta od 
o św iaty  i k u ltu ry . P osiada też w  tym  zak re ­
sie ogrom ne zaniedbania, na pew no nie 
m niejsze, jak w zak resie  rozw oju gospodar­
czego.

Z aniedbania w  dziedzinie o św iatow o-ku l- 
tu ralnej łączą  się ściśle z zaniedbaniem  go­
spodarczym .

Od podniesienia poziom u o św ia ty  na w si 
za leży  rozw ój gospodarczy  wsi, a  za razem  
dopiero p o p raw a gospodarcza  s tw o rz y  w a­
runki do osiągnięcia pełni ku ltu ry  i ośw iaty .

Jak  bow iem  ulepszyć sposób gospodaro­
w ania, zo rgan izow ać zb y t p roduk tów  rolni­
czych. rozbudow ać spółdzielczość gdy zna­
czna część ludności w iejskiej, albo w ogóle 
nie umie p isać i czy tać , albo b ardzo  słabo, 
gdy b rak  jej w yrob ien ia społecznego.

B rak  o św ia ty —to nieznajom ość całego sze­
regu sp raw , od k tó ry ch  za leży  położenie 
cz łow ieka; nie znając tych  sp raw , nie m oż­
na na nie w p ły w ać  skutecznie.

Nie m ów iąc już o życiu publicznym , gdzie 
bez ośw iaty  nie m ożna m yśleć o zdobyciu 
w pływ u, ale naw et we w łasnym  gospodar­
stw ie ośw iata  ogólna jest p o d staw ą do zdo­
bycia w iadom ości fachow ych  i um iejętno­
ści gospodarow ania.

D ążenia rzesz  drobnoroln iczych  nie o g ra­
niczają się do p o p raw y  położenia gospodar­
czego.

W ieś chce m ieć is to tn y  w p ły w  na sp ra ­
n y  p aństw ow e, chce w e w szystk ich  dzie-

Oświadczenie Parlamentarnego Koła 0. Z. N.
na plenarnym posiedzeniu Senatu

W  ubieg ły  poniedzia łek  na p lenarnym  po­
siedzeniu  Senatu , p rezes P a rlam en ta rn eg o  
Koła O. Z. N. sen. S tefan  D ąbkow ski, zło­
ży ł dłuższe ośw iadczenie, określa jące s to ­
sunek tego Koła do budżetu  P a ń s tw a  i do 
R ządu.

O św iadczenie to, k tó re  zam ieścim y za ty ­
dzień, s tw ie rd za  w  zakończeniu  duży  doro­
bek R ządu w  dziale go tow ości obronnej 
P ań s tw a , w  polityce zagran icznej o raz  w

akcji up rzem ysłow ien ia  k ra ju  (C en tra lny  
O kręg  P rzem y sło w y ).

„Jako  konieczne uzupełn ien ie działan ia 
R ządu  —  kończy  d ek larac ja  —- w idzim y 
p o trzeb ę  w iększego  sko o rd y n o w an ia  prac  
poszczegó lnych  reso rtów , co s tać  się m oże 
w ażk im  czynnikiem  dla zjednoczeia spo łe­
czeństw a.

T o też  g łosu jąc za budżetem  p ań stw a  
i u s taw ą  skarbow ą, tę  n aszą  trosk ę i ten  
postu lat, ch c ie lib y śm y  specjaln ie podkreślić"

„W ytrw am y i wygram y
P ie rw szy  Kongres P o la k ó w  w  Niem czech

W  niedzielę, 6 m arca  odbył się w  B erli­
nie pod hasłem  „w y trw a m y  i w y g ram y ", 
W ielki K ongres P o lak ó w  w  N iem czech. 
Z najodleg lejszych  zak ą tk ó w  R zeszy  p rz y ­
b y ły  do sto licy  N iem iec ty siące  delegatów .

N ajw iększa w  B erlin ie sala  niem ieckiego 
te a tru  ludow ego, pom im o, że liczy  5.000 
m iejsc, nie m ogła pom ieścić w szy stk ich  u- 
czestn ików  K ongresu. K ongres zw o łan y  zo­
s ta ł w  15 rocznicę p ra cy  i w alki naczelnej 
o rgan izacji ludu polskiego w Niemczech, 
Z w iązku P o laków .

K ongres o tw a r ł p ięknym  przem ów ieniem  
p rezes  Z w iązku ks. D om ański, po czym  ks. 
Zborow ski o d czy ta ł o rędzie P ry m a sa  P o l­

ski pod w ezw an iem  „W  górę s e rc a “ . P o  
szereg u  p rzem ów ień  p o w ita ln y ch  o raz  
sp raw o zd aw czy ch , p rzy ję to  w śró d  en tu ­
zjazm u „pięć p ra w d  P o laków ", a m iano­
w icie:

1) Jes teśm y . 2) W ia ra  ojców  n aszy ch  jest 
w ia rą  n aszych  dzieci. 3) P o lak  P o lakow i 
b ra tem . 4) C odziennie P o lak  narodow i 
służy. 5) P o lsk a  m atka nasza , nie wolno 
m ów ić o m atce źle.

P rzeb ieg  K ongresu dow iódł, że 15-letnia 
p raca  Zw. P o lak ó w  w  N iem czech b y ła  n a­
der ow ocną i p rz y czy n iła  się do um ocnienia 
ducha narodow ego  w śró d  tam te jszy ch  P o ­
laków .

Premier gen. Sławoj Składkowski
na inspekcji w pow. rawskim

Dla skon tro low an ia  w y d an y ch  w  końcu 
listopada ub. roku zarządzeń , m ających  na 
celu p rzy jśc ie  z pom ocą rolnikom  dotknię­
ty m  klęską posuchy w  pow iatach  sk iern ie­
w ickim  i raw sk im  w o jew ó d z tw a  w a rsz a w ­
skiego, p rezes R ad y  M inistrów  i m in ister 
sp ra w  w ew n ętrzn y ch , gen. S ław o j-S k ład - 
kow ski udał się dn. 3 m arca  do R aw y  M a­
zow ieckiej. P o  konferencji w  s ta ro s tw ie  po­
w ia to w y m  P rem ie r w y jechał w to w a rz y ­

stw ie s ta ro s ty  m iejscow ego na teren gmin 
Źelechim i B udziszew ice. Z w iedzając po­
szczególne g o sp o d arstw a  P rem ie r p rzep ro ­
w adził rozm ow y z gospodarzam i Co do roz­
m iarów  s tra t, spow odow anych p rzez  posu­
chę. Na ręce s ta ro s ty  zostaw ił 200 zł dla 
najbardziej poszkodow anych  mieszkańców 
w gminie Żelechłn oraz 300 zł w gm inie B u ­
dziszew ice.

Zgon Władysława Grabskiego
D nia 1 m arca  zm arł w  W arszaw ie , w  w ie­

ku 65 la t W ład y s ła w  G rabski, w ielokro tny  
prem ier, m in ister i poseł R zplitej w  okresie 
od 1920 do 1925 r.

Ze śm iercią  W ła d y s ła w a  G rabskiego  
schodzi do g robu m ąż stanu, ekonom ista,

dżinach ży c ia  zaznaczyć sw ój tw ó rczy  
udział.

W ieś zdaje sobie sp raw ę  ze sw y ch  o lb rzy ­
mich w arto śc i ku ltu ralnych , nie docenia­
nych do tychczas, w ieś chce te w arto śc i w y ­
dobyć na w ierzch , zapew nić im rozw ój 
sw o b o d n y  i w nieść je do k u ltu ry  ogólnona­
rodow ej.

W ieś zdaje też sobie sp raw ę, że w ysiłek  
w y łączn ie  w dziedzinie gospodarczej bez 
podniesienia o św iaty , nie w y s ta rc z y  dc peł­
nego usam odzielnienia się wsi. a naw et m oż­
na się obaw iać, że dorobek w si w y zy sk a  kto 
inny.

O św ia ta  na w si— to jes t p o d staw o w y  w a­
runek p o p raw y  b y tu  drobnego rolnika.

Ś w iadom ość tego jest w śró d  m as w iej­
skich pow szechna.

D ziw nym  się w ięc w y d a je  za rzu t w y su ­
w an y  p rzeciw  Min. Ponia tow skiem u, że 
zb y t w iele uw agi p ośw ięca zagadnieniom  
ośw iatow ym . A. K.

uczony, w ielki społecznik, k tó ry  całe sw e 
życie pośw ięcił dla podniesienia k u ltu ry  
duchow ej i m ateria lnej narodu, a przede 
w szystk im  ws-i polskiej.

Na stanow isku p rem iera  i m in istra  sk a r­
bu za razem  doprow adził w  m aju 1924 r., 
w  n iesłychan ie tru d n y ch  w arunkach , do 
w ypuszczen ia  now ego pieniądza, złotego, 
w  m iejsce m ark i polskiej i do. u tw o rzen ia  
B anku Polskiego.

W  1924 r. w ycofał się z czynnego  życia  
politycznego, oddając się p racy  naukow ej 
i p rofesorsk iej w  Szkole G łów nej G o sp o d ar­
s tw a  W iejskiego. W  spuściźnie po zm arłym  
pozosta ło  blizko 70 p rac  naukow ych, w  w ię­
kszości trak tu jący ch  o gospodarce w si 
j zw iązanych  z tym  zagadnieniam i.

W  pogrzebie w zięli udział członkow ie 
R ządu z P rem ierem , parlam en tu  o raz  p rzed  
staw iciełe insty tucji, z k tó rym i Z m arły  
w sp ó łp raco w ał.

Na cm en ta rzu  pożegnał Z m arłego  im ie­
niem  R ządu  min. J. P on ia tow ski.

Ś. p. W ł. G rabsk i b y ł w  posiadaniu sze­
regu  odznaczeń  z o rderem  „O drodzen ia 
P o lsk i"  i „O rła  B iałego" na czele.

Do w d o w y  po ś. p. W ł. G rabskim  n ap ły ­
nęło w iele depesz z w y razam i w sp ó łczu ­
cia od n a jw y ższy ch  dosto jn ików  P ań s tw a .
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Co daje wsi wileńskiej
a k c j a  p r z y s p o s o b i e n i a  r o l n i c z e g o

Prace Przysposobienia Rolniczego (w skrócie 
PR) rozpoczęliśmy w  roku 1929 w  postaci tzw. 
konkursów upraw y buraków, ziemniaków, ka­
pusty itp., w których najbardziej może chodziło 
o uzyskanie wysokiego plonu i, co za tym idzie, 
otrzymanie nagrody.

W ciągu lat dziesięciu stopniowo ulepszaliśmy 
'robotę.

W prowadziliśmy tem aty trudniejsze jak: upra­
wę i przeróbkę lnu, uprawę łąk, uprawę ogród­
ków warzywnych, wychów macior itp.

Zorganizowaliśmy samokształcenie drogą: 
"czytania pism, broszur i książek rolniczych, 
przerabiania lekcyj kursów Staszica, w ygłasza­
nia pogadanek, prowadzenia zebrań pr., lustra- 
cyj wewnętrznych itp.

Postawiliśmy wreszcie wymagania, aby każ­
dy uczestnik PR wprowadził chociażby naj­
skromniejsze ulepszenia w gospodarstwie, jak: 
zbieranie gnojówki, zakładanie kup komposto­
wych, uprawę w arzyw  przynajmniej na własny 
użytek, uprawę okopowych oraz hodowlę świń, 
wzorowaną na wymaganiach konkursowych.

Potworzyliśm y w ten sposób jak gdyby wiej­
skie szkoły rolnicze, w których młodzież, a jak 
m y nazywamy, uczennice i uczniowie PR, przy­
gotowuje się do wykonywania zawodu rolnicze­
go i do pracy społecznej, zdobywając kolejno 
trzy stopnie sprawności rolniczej, jak gdyby 
trzy klasy.

Szczególną uwagę zw racam y na to, ażeby 
uczeń pr. każdą robotę wykonyw ał świadomie, 
tzn. zastanawiając się, dlaczego tak robi, a nie 
inaczej, po co jest potrzebne zastosowanie ta­
kiej, a nie innej czynności lub zabiegu pielęgna­
cyjnego, jak to zrobić, żeby było najlepiej oraz 
jakie wyniki spodziewa się osiągnąć.

Stosując przy tym metodę pracy konkursowej 
(na wyścigi, kto zrobi najlepiej) w  zespołach na 
czele z przodownikiem: 

rozbudzamy ambicję słabszych w  dorówny­
waniu zdolniejszym;

stwarzam y poczucie karności i odpowiedzial­
ności zbiorowej za wyniki; 

szerzym y zamiłowanie do pracy i do nauki, 
wyrabiam y zmysł porządku i prowadzenia 

gospodarki z ołówkiem w ręce umiejętność 
obliczenia kosztów i zysków oraz tp.

Ogólnie mówiąc, przysposobienie rolnicze, ja­
ko powszechna metoda szerzenia oświaty rol­
niczej ma przede wszystkim znaczenie wycho­
wawcze, ale posiada również pewne wartości 
pod względem gospodarczym (wprowadzanie 
nowych upraw, propaganda lepszych metod 
i sposobów upraw y lub hodowli oraz społecz­
nym (umiejętność współżycia i współdziałania 
w gromadzie, przygotowywanie do pracy w KR, 
KGW oraz organizacjach spółdzielczych).

Zastanawiając się nad zmianami, jakie spo­
wodowało PR  na terenie Wileńszczyzny we 
Wsiach, objętych tą akcją, możemy twierdzić, 
że nrzvczvniło sie ono do roznowszechnienia

Lustracja zespołu wy­
chowu macior przy Ko­
le Młodzieży Wiejskiej 
w Nowym Dworze, w 

pow. postawskim.

uprawy buraków pastewnych, do zainteresowa­
nia uprawą warzyw, zwłaszcza pomidorów, do 
zaprowadzenia lepszych świń w  gospodar­
stwach itp.

Wzmogło się również czytelnictwo pism (zwła­
szcza „Plonu"), książek i broszur rolniczych, 
nie mówiąc już o tych, które są wymagane w pr. 
jak „Przysposobienie Rolnicze", kursy Staszi­
ca itp.

Istnieją, oczywiście, w  pracy PR na Wileń­
szczyźnie trudności, uniemożliwiające w yzy­
skanie w całej pełni zainteresowania młodzieży.

Przede wszystkim niski poziom ogólny kultu­
ry  rolnej, który powoduje, że każde ulepszenie 
w  gospodarstwie stanowi pewnego rodzaju re­
wolucję. W prawdzie dzisiaj rodzice konkursi- 
stów, zjednani rezultatami, nie stawiają prze­
szkód w  kierunku należności do akcji PR, ale 
sprzeciwiają się jeszcze mocno, gdy chodzi 
o najdrobniejsze zmiany gospodarcze.

Dalej, ciężkie warunki materialne, niedosta­
teczna lość szkół powszechnych, zwłaszcza sie­
dmioklasowych (III stopnia nauczania) duży od­
setek analfabetów, co, wzięte razem, ogromnie 
utrudnia prowadzenie samokształcenia.

Wreszci.e poważną przeszkodą, wyrywającą 
co roku ze wsi najbardziej ruchliwy element 
wśródl młodzieży, jest sezonowa emigracja na 
Łotwę, czemu trudno się sprzeciwiać wobec du­

żego rozdrobnienia gospodarstw i braku zarob­
ków na miejscu.

Spośród organizacyj młodzieżowych, biorą­
cych udział w  Przysp. Roln. jak ZMW, KSM, ZS 
pierwsze miejsce zarówno pod względem iloś­
ciowym jako też jakościowym zajmuje dotych­
czas Związek Młodej Wsi Ziemi Wileńskiej.

Na zakończenie w arto przytoczyć kilka liczb, 
charakteryzujących rozwój pracy PR na Wileń­
szczyźnie.

W  roku 1929 zakończyło pracę PR Około 700 
osób (1007 tzw. jedn. konk. to znaczy liczba 
osób razy ilość tematów).

W  roku 1937 w ytrwało do zbiorów w  314 
miejsc. 341 zespołów oraz 2.351 uczniów.

Na rok 1938 przystąpiło (okrągło 3.800 ucz­
niów w  500 miejscow.

W  roku 1937 przeprowadzono: a) 8 kursów 
dla przodowników, które przesłuchało 359 przo­
downików (na 436 zespołów), b) 327 kursów 
w zespołach (na 370 przyjętych do pracy pr. 
miejscowości.

Pracę samokształceniową prowadzono w  330 
zespołach które: posiadały łącznie 569 książek 
i 5.097 broszusrek rolniczych prenumerowały 
385 egz. pisma PR oraz 382 egz. innych rolni­

czych, przeprowadziły w  okresie zimowym 
3.013 zebrań PR, na których wygłoszono 2.908 

pogadanek,

Rozwój praży Wiejskiego Uniw. Społecznego
w  Prudziszczu

Produkty K. M. W. w Wasilewiczach na 
wystawie R. R. w Smorgoniach pow. osz­

miańskiego.

Wiejski Uniwersytet Społeczny (WUS) na 
Wileńszczyźnie powstał staraniem Rady Woje­
wódzkiej Związku Osadników.

Już w roku 1930 został przeprowadzony 
pierwszy kurs, który trw ał dwa miesiące i przy­
gotował przede wszystkim do pracy w  Kolach 
Młodzieży Wiejskiej 23 słuchaczy.

W latach następnych przedłużono czas trw a­
nia kursów do 5 miesięcy, przy czym ilość słu­
chaczy wynosiła przeciętnie 35—40.
Rok 1930 1931 1932 1934 1935
ukończyło 23 44 40 41 29
pochodzących przeważnie z woj. wileńskiego, 
zaś ostatnio również z woj. nowogródzkiego.

Program  WUS był co roku ulepszany pod ką­
tem potrzeb środowiska wiejskiego, zarówno 
pod względem treści, doboru zagadnień jak i or­
ganizacji pracy.

Cechą charakterystyczną Uniwersytetu na 
Wileńszczyźnie, która wyróżnia go wśród in­
nych WUS w  Polsce (o typie duńskim niemal 
wyłącznie wychowawczym), jest szczególna 
troska o praktyczne przygotowanie wychowan­
ków do pracy społ.-gosp. w  KMW, KR. KGW, 
w spółdzielczości i samorządzie. Drugą cechę 
stanowi koedukacyjny system prowadzenia 
kursów.

Ma to swoje uzasadnienie w warunkach pra­
cy organizacyj społecznych na W ileńszczyźnie

pomimo wypowiadanych przez niektórych dzia­
łaczy krytycznych uwag.

Stosownie do tego została pomyślana orga­
nizacja pracy na kursie.

Samorząd uczniowski powołuje kolejno ogni­
wa organizacyjne instytocyj społeczno-gosp. jak 
KMW, KR, KGW, lub tw orzy zespoły pracy (np. 
w  Przysp, Roln., organ, gospodarstw) oraz ukła­

da wspólnie z kierownictwem kursu odpowie­
dni program zajęć, oparty na doborze -właści­
wych zagadnień, na omówieniu treści pracy da­
nej placówki społ., na prowadzeniu zebrań lub 
podejmowaniu stosownych zadań realizacyj­
nych.

Obecnie (kurs zimowy 1937-8) WUS mieści 
się w  Prudziszczu k/Wilna (poczta Czarny Bór) 
na własnym  gospodarstwie zamierza prowadzić 
rocznie dwa kursy: zimowy o charakterze spół­
dzielczym, letni od 15,V do 15.X o charakterze 
rolniczym, przy czym na obu kursach szczegól­
nie będą uwzględnione zagadnienia hodowlane 
w ramach prowadzonego w Prudziszczu gospo­
darstwa.

Hasłem Uniwersytetu jest: nauczyć żyć i dzia­
łać w gromadzie. Na kierowników WUS zapro­
szono b. kier. szkoły roln. p. Błońskiego.

Szczególnie interesuje się Uniwersytetem 
i przychodzi z pomocą w pracach prezes Rady 
Woj, Zw. Osadników pos. W. Kamiński.
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Z prac Sejmu i Senatu
Nr 11

OBRADY NAD PLANEM INWESTYCYJNYM  
W KOMISJI SENACKIEJ.

W e w torek ubiegłego tygodnia komisja bud­
żetowa Senatu rozpatrzyła rządowy projekt 
ustaw y o finansowaniu pieniędzmi państw ow y­
mi niektórych prac inwestycyjnych.

Jak wynikło z cyfr podanych przez referenta 
sen. Petrażyckiego—ogólna liczba nakładów na 
rok 1938 i 39 wynosi przeszło 1 miliard złotych. 
Wejdą tu również i inwestycje samorządów 
oraz województwa śląskiego.

Przew idziana w projekcie suma przeszło 135 
milionów złotych obejmuje prace inwestycyj­
ne, mające na celu: 1) wzm ożenie siły  obronnej 
Państwa; 2) uprzemysłowienie kraju; 3) wzmo­
żenie spożycia wewnętrznego.

W  dyskusji senatorowie: Kleszezyński i AI- 
gajer omówili sprawę zaniedbania w zakresie 
dróg bitych. Stan zaniedbania odbić się m oże. 
szczególnie niekorzystnie na pracy w Central­
nym Okręgu Przem ysłowym . W  miarę postępu 
rozwoju tego C. O. P. iść musi i rozbudowa 
bitych dróg.

Za ogarnięciem planem prac nakładowych

(planem inwestycyjnym) innych ziem Polski 
występowali senatorowie: Beczkowicz i Jeszke. 
Szczególnie chodziło mówcom o Ziemie W scho­
dnie, mające olbrzymie znaczenie dla rozwoju 
gospodarczego kraju a przede wszystkim dla 
obronności Państw a oraz o Wielkopolską. 
W  Wielkopolsce na szczególną uwagę zasługu­
je potrzeba wydobywania soli, głównie po­
tasowych oraz nafty, której źródła zostały tu 
bezspornie stwierdzone przez fachowców. W re­
szcie sen. Maks. Malinowski wysunął żądanie, 
aby spraw y wsi, a zwłaszcza spraw y podnie­
sienia rolnictwa i uprzemysłowienia w przysz­
łych planach inwestycyjnych były  szerzej 
uwzględnione niż dotychczas.

W związku z poruszoną w dyskusji sprawą 
dróg zabrał głos min. UIrych, zaznaczając, że 
rozbudowa dróg bitych w C.O.P. jest w  planie 
prac nakładowych przewidziana, a także, że 
prowadzone są badania nad budową drogi wod­
nej, łączącej Zagłębie Dąbrowskie z Sandomie­
rzem.

Z kolei wicepremier Kwiatkowski omówił in­
westycje na ziemiach wschodnich, przy czym

A ntoni NamtectńsM

spożywców na wsi
Zainteresowanie wsi wileńskiej spółdzielczo­

ścią spożywców jest duże. Dowodem tego gę­
sta sieć sklepów spółdzielczych rozsianych po 
całym  województwie, oraz liczne zgłoszenia i 
zapytania w sprawie zakładania nowych pla­
cówek. Dzięki swym  prostym  zasadom organi­
zacyjnym, dużemu doświadczeniu, które repre­
zentuje spółdzielczość spożywców, oraz, w ła­
snej silnej hurtowni i rozbudowanej produkcji — 
typ spółdzielni spożywców znajduje łatw e za­
stosowanie w każdej większej gromadzie wiej­
skiej.

Wiejskie spółdzielnie spożywców spełniają na 
terenie naszego województwa szczególnie do­
niosłą rolę ekonomiczną i wychowawczą. Złe i 
nieliczne drogi, oraz duże oddalenie od rynków 
handlowych — stwarzają wielką zależność 
drobnego rolnika od pośrednictwa handlowego. 
Miasteczka nastawione w  zasadzie na współ­
pracę ze wsią nie posiadają jednak racjonalnie 
zorganizowanego aparatu handlowego, a w y­
miana odbywa się w niesłychanie prym itywny 
sposób. Nadmierna ilość pośredników, poczyna­
jąc od wędrownych straganiarzy i drobnych 
sklepikarzy, a kończąc na zasiedziałym i zasob­
nym w gotówkę kupcu żydowskim, który pełni 
'rolę podhurtowmka i bankiera — utrzymuje się 
przy życiu kosztem szerokiego ogółu ludności. 
O rozmiarach w yzysku świadczą bardzo czę­
sto obserwowane przez nas fakty, że w miejsco 
wościach, gdzie nie ma sklepu spółdzielczego, 
ceny przekraczają 20 proc. poziom cen normal­
nie stosowanych. Do tego zdzierstwa dochodzi 
jeszcze oszustwo na wadze i gatunku towaru.

Nawet najmniejsza spółdzielnia spożywców 
z łatwością porządkuje rynek, usuwając szko­
dliwe przerosty, a w miarę swego rozwoju roz­
szerza zakres działania dając coraz większe 
korzyści ludności. Spółdzielnia spożywców do­
cierając do najbardziej oddalonej od szerokiego 
świata wioski, wnosi cenne wartości do środo­
wiska Wpaja ona w gromadę pogląd, że dobro­
byt i wyższą kulturę trzeba w ypracować sa­
memu, gdyż nikt tego nie zrobi z zewnątrz. 
Rozwijanie zaradności i samopomocy w draża­
nie do zgodnej i ofiarnej pracy — oto dalszy 
skutek istnienia spółdzielni spożywców.

Spółdzielni spożywców mamy w wojewódz­
twie wileńskim w chwili obecnej 105. Zrzesza­
ją one ponad 12.000 rodzin członków. Ich apa­
ra t handlowy składa się ze 120 sklepów, z asor­
tymentem towarów. dostosowanym do potrzeb 
środowiska wiejskiego i małomiasteczkowego-. 
W  sklepach spółdzielczych, poza wysokiej ja­
kości towarami tak zw. branży spożywczej, 
członkowie znajdują żelazo, galanterię rolniczą, 
skóry, szkło, naczynia, m ateriały włókiennicze 
i narzędzia rolnicze, cement, wapno, a nawet 
węgiel, gdyż o drzewo coraz dziś trudniej na 
wsi. Spółdzielnie obracają kapitałem w kwocie 
zł 595 tys; osiągnięty obrót przew yższa
2.800.000 zł rocznie, a nadw yżka netto przekra­
cza 65 tys. złotych.

Spółdzielnie spożywców na W ileńszczyźnie 
opierają się w swej działalności przeważnie na 
funduszach własnych, co uniezależnia je od 
rynku prywatnego. Obroty towarowe silnie 
wzrastają i za rok 1937 będą większe średnio- o 
50 pro-c. niż w roku ubiegłym. Również zwię­
ksza się dochodowość go-spodarki. W  spółdziel­
niach spożywców znajduje praktyczne przeszko 
lenie gospodarcze dość duży zastęp ludzi zaj­
mujących stanowiska członków zarządu i rad 
nadzorczych.

Wiejskie spółdzielnie s-pożywców podjęły się 
trudnej roli wychowania gospodarczego lud­
ności. W tym celu sprzedają tow ary wyłącznie 
za gotówkę, przyuczając ludność do prowadze­
nia oszczędnej gospodarki. I chociaż handel 
pryw atny hojnie stosuje kredyty, nie odbija się 
to na obrotach spółdzielni.

Spółdzielnie aprowid-ują się w hurtowni „Spo­
łem" w  Wilnie oraz w jej oddziale w Głębokiem. 
P raca spółdzielni na odcinku organizacji spo­
życia na wsi ma swoich gorących zwolenników, 
widzących podniesienie stopnia ogólnej kultu­
ry  społecznej. Jeżeli się w dodatku weźmie pod 
uwagę, że w szeregach spółdzielczych skupia 
się różnojęzyczna i wyznaniowa grupa ludności, 
pracująca zgodnie i odnosząca się do siebie z 
zaufaniem 1— to śmiało można stwierdzić, że 
praca nasza i nasze skromne wysiłki, choć obli­
czone na dłuższą metę, dają dziś realny poży­
tek Ojczyźnie.

podkreślił, że ziemie te są pod względem wy­
datków inwestycyjnych uprzywilejowane. W  
głosowaniu komisja przyjęła projekt ustawy.

NIEPODZIELNOŚĆ GOSPODARSTW 
WIEJSKICH.

Pod przewodnictwem wicem arszałka Sejmu 
Kielaka odbyło się posiedzenie sejmowej komi­
sji rolnej, na którym  wysłuchano sprawozdania 
pos. Bartczaka o złożonym przez niego -projek­
cie ustaw y o niepodzielności gospodarstw wiej­
skich. Komisja przeprowadziła generalną dys­
kusję nad projektem, wypowiadając się zasad­
niczo za zasadą niepodzielności gospodarstw  
z zastosowaniem przymusu do pewnej kategorii 
gospodarstw.

W obec tego, że debata w ykazała szereg trud­
ności w  realizowaniu przepisów projektu, doty­
czących spraw  zarówno finansowych jak i pra­
wno - spadkowych, postanowiono odroczyć dal­
sze debaty komisji mniej więcej na okres dwóch' 
tygodni, celem przepracowania zagadnienia 
łącznie z M inisterstwami Rolnictwa i Min. Spra­
wiedliwości. ,

POWSZECHNA SŁUŻBA WOJSKOWA.
Na pełnym posiedzeniu Sejmu w  dniu 3 bnL 

rozpatrzono i uchwalono szereg ustaw  a m. in* 
ustawę o powszechnym obowiązku służby woj­
skowej.

Na wstępie ustaw a ta głosi: „siły zbrojne sto­
ją na straży bezpieczeństwa 1 praw zwierzch­
nich Rzplitej, są ochroną i ostoją jej Niepodle­
głości i wolności oraz szkołą wychowania żoł­
nierskiego i obywatelskiego".

Ustawa rozszerza obowiązek służby wojsko­
wej na wszystkich obywateli, w prow adzając 
służbę pomocniczą i zastępczą.

W prow adza ona pełne zastosowanie hasła:1 
każdy obywatel żołnierzem i każdy żołnierz 
obywatelem. Zarazem ustawa wprow adza po­
stanowienie o przeprowadzeniu przymusowych 
operacyj, jeśli one przywrócić mogą zdolność 
do służby wojskowej.

INNE USTAWY.
W  dalszym ciągu obrad uchwalono w drugim 

i trzecim czytaniu ustawę o utworzeniu w ydzia­
łu rolniczego w Uniwersytecie Stefana Batore­
go- w Wilnie, ustawę o przekształceniu Galicyj­
skiej Kasy Oszczędności we Lwowie w Central­
ną Małopolską Kasę Oszczędności oraz inne 
ustawy.

WYPŁATA DODATKU MIESZKANIOWEGO 
DLA NAUCZYCIELI.

Rozpatrzony również został projekt ustawy 
o przyjęciu przez Skarb Państwa w ypłaty na 
mieszkanie dla nauczycieli publicznych szkół 
powszechnych. Ustawę referował pos. Kociuba, 
O projekcie tym pisaliśmy obszernie w  poprzed­
nich numerach naszego pisma.

Obecnie jedynie dodamy, że przyjęcie w ypła­
ty  dodatku mieszkaniowego dla nauczycieli nie 
znosi obowiązku gminy dostarczenia mieszkań 
nauczycielom w postaci budowania dla nich 
przy szkołach odpowiednich izb. Ustawa do­
raźnie tylko odciąża samorządy. Po żywej dys­
kusji nad projektem, ustawa została uchwalona 
w  drugim i trzecim czytaniu.
NABYWANIE NIERUCHOMOŚCI ZIEMSKICH

Przyjęte jeszcze zostały projekty ustaw c na­
bywaniu na własność Państw a nieruchomości 
ziemskich pozbytych w drodze egzekucji oraz 
rządowe uzupełnienie (nowela), do ustaw y 
o wykupie gruntów, podlegających ustawie 
o ochronie drobnych dzierżawców rolnych.] 
Ustawa ta ma wielkie znaczenie dla Górnego 
Śląska, gdyż wprow adza rozciągnięcie na Gór­
ny Śląsk praw a wykupu drobnych dzierżaw­
ców.

Na koniec zostało przyjętych do laski m arszał­
kowskiej szereg wniosków i interpelacji.

Jeśli nie uregulujesz zaległej prenumeraty — nie bę­
dziesz mógł uczestniczyć w  konkursie wiosennym „WSI

POLSKIEJ“
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Dla zachęty naszych sympatyków przesyłamy jeden numer „WSI POLSKIEJ" 
bezpłatnie, jako numer okazowy.

Nadal bezpłatnych numerów przesyłać nie będziemy, a więc radzimy naszym 
nowym Czytelnikom niezwłocznie zaprenumerować „WIEŚ POLSKA", co umo­
żliwi im uczestniczenie w losowaniu premij w wielkim konkursie wiosennym 
„WSI POLSKIEJ” .

Obywatelstwo honorowe 
i a  Marszalka Śmigłego-Rydza
R ada gm iny Rudomimo, pow . w ileńsko- 

t  rocki ego, na n adzw yczajnym  posiedzeniu 
p o stan o w iła  p rosić  M arsza łk a  Śm igłego- 
R ydza o p rzy jęcie  honorow ego o b y w ate l­
s tw a  gm iny. N azw isko M arsza łk a  Śm igłe­
go-R ydza jest ściśle zw iązane z w alkam i 
n a  teren ie gm iny rudom  ińskiej z czasów  
w ojny polsko-bolszew ickiej.

Posłowie i senatorowie wojew. 
białostockiego u premiera gen. 

Sławoj - Składkowskiego
Dn. 4 bm. p rem ier gen. S ław oj-S k ład- 

kow sk i p rz y ją ł p rzedstaw icie li białostockiej 
p arlam en tarn e j g rupy  regionalnej w  oso­
bach: sen a to ró w  T erlikow sk iego  i R yszki 
o raz  posłów  Z danow skiego, G rom ady, Ku­
klińskiego, Ł azarsk ieg o  i M artynow skiego .

W  czasie  posłuchan ia om aw iane b y ły  
sp ra w y  zm iany g ran ic  p o w ia tó w  i w oje­
w ó d z tw a  b iałostockiego, stosunków  w  s t r e ­
fie pogranicznej w  S uw alszczyźn ie  oraz po­
m ocy  siew nej dla m iejscow ej ludności. Przydrożny krzyż na wsi wileńskiej.

Marszałek Śmigły-Rydz 
u P. Prezydenta Rzplitej

P . P re z y d e n t Rzplitej, prof. I. M ośc cki 
p rzy ją ł 6 bm. na Zam ku M arszałka Śm igłe­
go-R ydza.

Stanisławów zabiega o utworzenie 
biskupstwa obrzfdku łacińskiego

Ks. arcyb iskup  lw ow ski obrządku łaciń­
skiego d r T w ardow sk i, przy ją ł delegację 
OZN z _ prezesem  O kręgu S tan isław ow ­
skiego Św iątkow skim  na czele. D elegacja 
w  im ieniu m ieszkańców  woj. s tan isław ow ­
skiego w yznan ia  łacińskiego z łoży ła  m em o­
riał i p ro siła  o w szczęcie  akcji u w łaści­
w ych  w ład z  kościelnych  i św ieckich w k ;e- 
runku u tw o rzen ia  w  S tan isław ow ie biskup­
stw a obrządku łacińskiego, k tó re posiadać 
będzie nie ty lko religijne, ale także narodo­
w e i p ań stw o w e znaczenie dla P o laków  za­
m ieszkałych na tym  teren ie. Ks. arcybiskup  
ustosunkow ał się do p ro śb y  bardzo  p rzy­
chylnie i uznając jej doniosłość zapew nił, że 
poprze tę sp raw ę  jak najusilniej.

W ładysław  A bram ow icz

Golmonł -- poeta samorodny wsi polskiej

tu taj

Do d rzw i m ego 
m ieszkania zapu­
kał k tó regoś po­
południa jakiś nie­
znajom y człow iek. 
P o n iew aż  obuty 
byl w  łapcie i 
m iał na  p lecach 
s ta rą , po rw an ą  
kapotę - sierm ię­
gę, podpasaną po­
w rozem  — m yśla­
łem, że żeb rak  i 
zm artw iłem  się 
szczerze , gdyż 
m iałem  pustą  port 
m onetkę. Ale bie­
dak ten, w idząc 
moje zakłopotanie 
zw rócił się po­
śpiesznie:

uczyciel przysła ł...— P anok , mnie 
2 w ierszam i...
, W yciągnął p rz y  tym  dość sp o ry  zeszy t 
1 Podał mi, p rosząc, abym  p rzeczy ta ł i ew en­
tualnie zakw alifikow ał „do g a z e ty 11.

Na okładce zeszy tu , n iezgrabnym , k rz y ­
w ym  pism em , skreślone b y ło : Jan Golm ont, 
*at 40 ze  w s i N ow ick ie  I gm iny i pow iatu  Li­
da.

Z dalszej rozm ow y dow iedziałem  się, iż

poeta mój jest żonaty , m a dwoje dzieci i kil­
ka m orgów  ziemi. Zdolność do uk ładan ia ry ­
m ów  odkry ł w sobie kilkanaście lat tem u. 
Nie um iał pisąć i dlatego nie zap isyw ał. B ia­
łoruskie jego piosenki c ieszy ły  się jednak 
uznaniem  ludności okolicznych w si na te re ­
nie gm iny lidzkiej. Z resztą  i te raz  zarów no 
starsi, jak i m łodzież nucą jeszcze jego pio­
senki na przeciąg łą  nutę, p rzy  ognisku, „w y ­
jechaw szy  z końm i na noeleg“.

Ale z chw ilą, gdy  w e w si Nowickie zało­
żono szkołę polską, Jan  Golmont zjednał 
sym patię  nauczycie la  i nauczy ł się trochę 
pisać.

—  Panok, dalibóg, nie m oga pisać, bo żon­
ka w ypędza  mnie ciągiem  z chaty , uw idzia- 
w szy  co biorę o łów ek do ręki — żali się 
Golmont, chow ając oczy  z zaw sty d zen ia  
i tw ierdzi, że zap isany  zeszyt, zaw iera  za ­
ledw ie cząstkę  jego w ierszy . O lbrzym ią ich 
w iększość chow a jeszcze w pam ięci. Żonka 
w  chacie nie daje mu m ożności „ tw orzen ia", 
a w  polu, n iek tó rzy  złośliw i sąsiedzi śm ie­
ją  się, że „Januk  Golm ont już zd u m iał ze 
w szystk im ".

A jakież to są w ie rsze?  C zy żb y  j w śród  
w ieśn iaków  byli beznadziejni grafom ani, ja­
kich często  sp o ty k am y  w  w iększych  ośrod ­
kach m iejsk ich? A m oże to n ap raw d ę poe­
ta ?  P o e ta  z łask i Bożej... O tw ieram  zeszy t 
i na p ierw szej z b rzegu  k artce  czy tam :

..Posłuchajcie przyjacielu 
Wiersz o naszym uczycielu, 
jak on żyje  w wiejskim świecie, 
jak naucza chłopskie dzieci“.

C zytam  dalej. Golm ont kreśli historię 
p rzy jazdu  nauczycie la  do w si; jest to istny  
poem at, na cześć nauczyciela , ułożony za­
pew ne p rzez w dzięczność za u łatw ienie po­
znania liter, danie mu elem en ta rnych  pod­
staw  pisania. N ależy stw ierdz ić , że Golmont 
posiada doskonałą znajom ość życ ia  swojej 
wsi. W y jaw ia  nieufność chłopa do szkoły, 
do nauczyciela . P odnosi trud, z jakim  nau­
czyciel się zm aga, w y w alcza jąc  u chłopa za­
ufanie dla siebie i szkoły . I gdy w reszcie  za­
p rzy jaźn ił się z ludem  i zo rgan izow ał szko­
łę, ba  n aw e t w ięcej, bo w łasnym  w y siłk o m  
w ybudow ali now y piękny budynek:

„Znikli swary, dzieckie zwuki, 
wraz siadaj o do nauki.
Zmówio pacierz, poczytajo, 
dwie, trzy pieśni prześpiewajo — 
i wioskowy lud zdumiewa, 
że uczyciel z dziećmi śpiewa

T em a ty  do sw y ch  rym ów  czerp ie  Gol­
m ont z w łasnego  życ ia  i z otoczenia, w  k tó­
rym  się obraca. N ajw ięcej jednak kocha Gol­
m ont w iosnę i sw oją w ieś. W ieś N owickie I 
gm iny lidzkiej. Ale obok radości skow ronka 
i woni k w itn ący ch  sadów , od zy w a się w nim 
często rzew na nuta n iedostatku . Po  ciężkiej 
zimie stanął oto na p rogu  p rzednów ka. Sm ę­
tnie spogląda na puste k ą ty  w  św irn ie  i s to ­
dole. P rz e d  rozpoczęciem  orki konia trzeb a  
nakarm ić. B rak  siana. 1 mimo, że jeszcze 

(Ciąg dalszy v.a str. 5-ej)
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OKRĘG LWOWSKI
Z okazji p ierw szej rocznicy ogłoszenia D eklaracji 

ideow ej OZN odbyty  się na terenie obwodit niżań­
skiego zebran ia  członków  O ddziałów  gminnych OZN 
w Zarzeczu, Pysznicy, Racławicach, Wolinie i in­
nych. Na zebraniach tych, w  k tórych  rolnicy w zięli 
m asow y udział, w ygłaszane b y ły  przem ów ienia 
głów nie na tem at stosunku OZN do zagadnień w iej­
skich.

OKRĘG NOWOGRODZKI.
Na teren ie  gm iny M iżewicze pow. Słonimskiego 

odbyły  się zebran ia  w e w szystk ich  m iejscow ościach. 
Na zebraniach tych  w ygłaszane  b y ły  re fe ra ty  oko­
licznościow e om aw iające zasad y  ideow e OZN i su­
m ujące do tychczasow e w yniki jego pracy . W  Pa- 
siew iczach i P rzew łoce postanow iono zorganizow ać 
spółdzielnie.

W  dniu 20 ub. m. odbył sie w  lokalu gm innym  
w  W erenowie zjazd  O ddziału OZN. Z jazd w  obec­
ności p rzeszło  300 osób o tw orzy ł przew odniczący  
O ddziału OZN B olesław  Bułharowski. Z ram ienia 
O bwodu na zjeździe byli obecni kpt. Kozimierz Ru- 
zian i Franciszek  Żyliński.

P rzedstaw iciele  O bwodu w yjaśnili zebranym  zasa­
dy  zaw arte  w  D eklaracji OZN. kw estię  sam orządu 
gospodarczego, sp raw y : nasiennictw a, hodow lane, 

OKRĘG POLESKI
20 b. m. odbyło się z okazji roczn icy  ogłoszenia 

D eklaracji lutow ej zebran ie  członków  i sym patyków  
OZN O ddziału w  Różanie Grodzieńskiej na Polesiu. 
Po zagajeniu przez  p rzew . Oddziału Baczyńskiego  
przem aw iali w  sp raw ach  ideow ych i o rgan izacy j­
nych : Bułat, Pachulski, d r Kwiatkowski i Baczyński.

W  rocznice ogłoszenia D eklaracji ideow ej OZN o d ­
było  się w  Stolinie zebranie zorganizow ane przez 
m iejscow y O ddział OZN. O kolicznościow e przem ó­
w ienia w ygłosili p rzew . m iejscow ego O ddziału Leon 
Drzymalski i kier. szkoły  w  W ysocku  Stefan Blaike.

OKRĘG POMORSKI
O ddział OZN w Rypinie urządził w  dniu 20 b. m. 

zebranie, pośw ięcone rocznicy ogłoszenia D eklaracji 
ideow ej Obozu. Na zebraniu, w  którym  w zięło udział 
około 200 osób, w iceprzew . O ddziału d r Roman Sło- 
miński om ów ił cele i zadania OZN, oraz dorobek 
Obozu na terenie Rypina nakreśla jąc  zarazem  k ieru­
nek działalności na najb liższa przyszłość.

W  rocznicę ogłoszenia D eklaracji lutow ej odbyło 
się w  W ąbrzeźnie okolicznościowe zebranie m iejsco­
w ego O ddziału OZN. Na zebraniu  przem aw iali:

(Dokończenie ze str. 5-ej) 
młoda, rzadka traw ka ledwie zdążyła poka­
zać swoje czubki na lace:

„Chłop prowadzi chuda szkapa 
na trawa zielona.
Koń zębami jej nie złapie...
Chłop mówi do konia:
— Ciężko bedzi nam koniku 
pracować na roli,
nie masz siana w mym kąciku, 
i pustka w stodole.
Później łapie go za ucha 
i ciągnie do pługa:
— Wio, koniku, wio leniuchu, 
tyś jest moja sługa".

l*rostota chłopskiej duszy objaw ia się w  
nim najpełniej w chwili, gdy przystępuje do 
orki. Język  Golmonta nabiera tutaj szcze­
gólnego w yrazu. Zadziw iająca łatw ość for­
m y i siła uczuciowa czyni z jego w iersza 
o pługu nam iastkę praw dziw ej poezji: 

„Pługu, tyś iest księga moja, 
którym w skiby ziemia kroją.
I żelazna, ostra brona, 
co rozrywa grzbiet zagona".

A po tym  o potrzebie nawozu, aby plon 
by ł obfitszy i o widłach, które na spracow a­
nej dłoni wypiekają krw aw e stygm aty : 

„Widły żelazne od gnoju 
wyteżajo siły moje, 
rzucam niemi gnój i śmiecia, 
bo chcą także żyć na świecie".

Mimowoli przychodzi na m yśl W ładysław  
Syrokom la. Jak  żywo przypom ina Golmont 
tego niezastąpionego słow ika dolin nadnie- 
meńskich, lirnika wioskowego. A przecież 
Golmont jest praw ie analfabetą. Oprócz 
książki do nabożeństw a żadnej innej zapew -

przew . O ddziału Szczuka, sekr. Szaliński, red. Le- 
dw ochow ski i J. Kurzyński.-

OKRĘG LUBELSKI
W  rocznicę ogłoszenia D eklaracji lutow ej odbyło 

się w  Sokołow ie Podlaskim  okolicznościowe zebranie 
członków  i sym patyków  OZN.

Po zagajeniu przez  W . W ojsława delegat C entrali 
OZN J. Prżełęcki w ygłosił przem ów ienie, w  którym  
przedstaw ił podstaw y ideow e D eklaracji lutow ej oraz 
podkreśli! potrzebę konsolidacji. W  imieniu w si p rze­
m aw ia! członek R ady Obwodow ej W incenty Krysiak. 
W  zebraniu  w zięło udział około 250 osób.

OKRĘG WOŁYŃSKI
20 b. m. odbyło się zebranie członków  i sym paty ­

ków  O ddziału OZN w  Zdołbunowie, zw ołane w  celu 
uczczenia pierw szej rocznicy ogłoszenia deklaracji 
lutow ej. R eferat ideow o-polityczny w ygłosił delegat 
C entrali OZN red. H enryk Ciechomski, om aw iając 
podstaw ow e tezy  deklaracji Obozu.

W  zebraniu, k tó re  m iało przeb ieg  bardzo  podnio­
sły  i u roczysty , w zięło udział ponad 200 osób.

OKRĘG ŚLĄSKI.
P rz y  udziale ponad 200 członków  m iejscow ego 

oddziału OZN odbyło się zebranie w  Katowicach - 
Dębie. Przem ów ienie okolicznościowe w ygłosił F r. 
Giemza.

Poza tym  na teren ie  Ś ląska odbyły  się okolicznoś­
ciowe zebran ia  pośw ięcone rocznicy ogłoszenia De­
klaracji lutow ej w  Janowie Miejskim, Bańgowie, Za­
leskiej Hałdzie, Giszowcu, Nowej Wsi.

W  Mysłowicach, w  zebraniu zw ołanym  z okazji 
rocznicy  OZN w zięło udział ponad 250 osób. P rze ­
mów ienie okolicznościowe w ygłosił red. W acław  
Śledziński.

Na zebraniu, zebrani stw ierdzili konieczność dal­
szych usilnych w ysiłków  nad skonsolidow aniem  spo­
łeczeństw a. W  zebraniu O ddziału OZN w  Neudorfie 
w zięło udział poza członkam i wielu sym patyków  
OZN. P rzew odn iczący  O ddziału Eug. Pasław ski 
omówił zasady  ideow e Obozu, po czym  H. P asław ­
ska zebra ła  do tychczasow e osiągnięcia O bozu oraz 
w y ty czy ła  plan p racy  O dzialu na przyszłość.

D la uczczenia p ierw sze jrocznicy  OZN odbyło się 
u roczyste  zebranie członków  i sym patyków  Obozu 
w  Brzezinach Śląskich. Okolicznościow e przem ów ie­
nie w ygłosi! St. Pyrtek.

OKRĘG STANISŁAWOWSKI.
W  Stanisław ow ie odbyło się zebranie O kręgu

ne w  życiu nie czytał, a tym  bardziej poe­
zji... Człowiek, k tóry  zielonego pojęcia nie 
ma o liryce, o jej zasadach, a jakimże szczo­
drym  liryzmie szafuje, w jaką melodię za­
klina swoje myśli:

„Ciężka praca jest na roli, 
mocno dla mnie w piersi boli, 
gdy sie meczy głodne zwierze, 
bo w nim cały skarb mój leży.
Sam ja biedak, zabrudzony, 
zawsze praco przygnębiony.
Lecz i z tego zawsze cieszą, 
gdy tak chetnie w pole śpieszą".

Ale „z pola“, z kilkumorgowej chudoby, 
nie może Golmont, jak i jego sąsiedzi, w y­
żyw ić swej rodziny, gdyż dzieci rosną szyb­
ko, zw iększając objętość i pojemność sw ych 
żołądków . Czekają cierpliwie na komasację, 
gdyż to jest jedyna nadzieja lepszego jutra. 
W ierzą, że z chwilą rozbicia ich wąskich 
sznurków  na kw adratow e parcele, w łaści­
ciele kilkom orgowych gospodarstw  powięk­
szą swoje obejścia gruntam i państw ow y­
mi, graniczącym i dziś z ich wsią. Tym cza­
sem jednak musi Golmont szukać ubocznej 
pracy  zarobkow ej i to nie pozostaje be? 
w pływ u na jego „poetyzację życia":

„Wóz mój marny, zabrudzony, 
zawsze gruzem napełniony 
i niezbyt wysmarowany — 
ledwie dźwiga koń butany".

Ale zw ózka gruzów  i kamieni też nie jest 
ciągła. Gdy się kończy zarobek z koniem, 
trzeba w tedy  śpieszyć do m iasta, do Lidy 
i tam  szukać zatrudnienia p rzy  regulacji rze­
ki Lidziejki, czy inw estycjach drogowych. 
Z niemniejszym w ięc powodzeniem kreśli 
Golmont sylw etkę robotnika - kam ieniarza:

Org. W iejskiej O. Z. N„ w  k tó rym  w zięli udział p rze­
w odniczący O bw odów  O. Z. N. i ich zastępcy . O bra­
dom przew odniczy! inż. Jan  Łysak. W  zebraniu  nad­
to w zięli udział przew odniczący  Zespolonego O krę­
gu O. Z. N. M ichał Świętnicki oraz  sek re ta rz  Okręgu 
inż. Al. Schoenowitz.

W  czasie obrad  przew odniczący Obwodów zło­
żyli spraw ozdania z do tychczasow ej p racy . S praw o­
zdania te w ykazały , że  praca  O. Z. N. na terenie 
O kręgu w  S tanisław ow ie rozw ija  się pom yślnie, pla­
nowo i osiągnęła pokaźne wyniki, zdobyw ając sobie 
tym  zaufanie społeczeństw a.

Po złożeniu spraw ozdań  i dyskusji nad nimi 
omówiono sp raw y  połączenia obu sek torów  O. Z. N. 
w jednolitą organizację, p rogram  p racy  na najb liż­
szą p rzyszłość oraz sp raw y  gospodarcze i społeczne.

OKRĘG POZNAŃSKI.
W  zebraniu w  Inowrocławiu w zięło udział po za 

członkam i O ddziału OZN liczni działacze społeczni 
z terenu Kujaw. P rzem ów ienie w ygłosił tym . przew . 
O kręgu inow rocław skiego OZN dr. Skonieczny. Na­
stępnie zebrani w ysłuchali transm itow anego przez  
radio  przem ów ienia Szefa OZN gen. S kw arczyń­
skiego.

OKRĘG TARNOPOLSKI
W  Tarnopolu odbyto się zebranie członków  OZN 

w  liczbie ponad 400 osób, pośw ięcone roczn icy  ogło­
szenia D eklaracji lutow ej.

Zebranie zagaił w iceprzew odniczący m iejscow ego 
O kręgu R. Voit, k tó ry  omówił D eklarację OZN, oraz 
p rzedstaw ił jego cele i zadania.

Z okazji p ierw szej rocznicy D eklaracji lutow ej 
odbyło się w Baworow ie pow. T arnopol zebranie 
członków  i sym patyków  OZN. R efera t om aw iający 
program ow e zasady  deklaracji lutow ej w ygłosił w o­
jew ódzki referen t p rasow o-propagandow y Fr. P a sz ­
kowski. Na zebranie p rzybyli p rzedstaw iciele po­
szczególnych kom órek organ izacy jnych  z terenu  są ­
siednich w si w liczbie ponad 100 osób.

W  Złoczow ie odbyło się u roczyste  zebran ie  z oka­
zji rocznicy ogłoszenia deklaracji ideow ej OZN, n- 
k tó re  przybyli m asow o członkow ie i sym patycy  OZN 
nie ty lko z terenu  m iasta, ale i z w szystk ich  okolicz­
nych wsi. Na zebraniu  p rzem aw iali: przew ód. O d ­
działu burm. Filip Brzezicki, przew . R ady  obw odo­
w ej inż. Emil Wekluk oraz  sekr. R ady  O bwodow e 
St. Pruszczyński podkreślając po trzebę w spółpracy 
w si i m iasta.

„W mieście Lidzie, na Kamionce 
nie ma wiatru, pali słońce.
Ludzi przy ciężkiej robocie 
tłuczo kamień, w czoła pocie.
Do góry podnoszo młoty, 
chco zarobić para złoty 
na przeżycie i ubranie...
Bijże, póki ci sił stanie".

Różnorodność zainteresow ań Golmonta 
tym  się jednak nie ogranicza. C ały  jego 
św iat tonie w  melodii. Golmont kocha sw o­
ją wieś rodzinną, swoje zw yczaje i p rym ity­
wizm życia, ale w  postępie techniki także 
widzi poezje i to go zachw yca. Gdy rozszv- 
bow any samolot zaw arczy  nad jego głowa, 
poeta mój woia:

„Ty olbrzymi, polski ptaszku, 
dziwny urok masz w tym blasku, 
gdy na cie słoneczko świeci, 
a ty  wznosisz chłopskie dzieci. 
Sięgasz z nimi poza chmury, 
te budynki, las i góry, 
wygląd majo ziarko maku, 
dla tych dzieci, miły ptaku...
Sięgasz często tak wysoko, 
że nie dojrzy ciebie oko, 
chmura całkiem cie zasłoni, 
śmigło twoje dla nas dzwoni...".

Oto jeden z żyw ych przedstaw icieli wsi 
nowogródzkiej, oddający może niezbyt po­
praw nie, ale szczerze i prosto, po chłopsku, 
w szystkie swoje czucia i myśli, radości i tro ­
ski, nadzieje i pragnienia. Być może także, 
że jest to jeden z tysiąca zm arnow anych ta­
lentów, bezim iennych bardów  ducha ludu 
naszego, jego barw nych podań i pieśni, któ­
re zadziwiają głębią, rozbrajają prostotą 
i zachw ycają pięknem.
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Co się dzieje za granicą
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W spania ła  m anifestacja  
p rzy ja źn i po lsko -w łoskie j

Trzydniow y pobyt naszego ministra spraw 
zagranicznych J. Becka z urzędowymi odwie­
dzinami w  Rzymie, stolicy Włoch, przybrał 
charakter żywiołowej w prost i potężnej mani­
festacji na rzecz przyjaźni dwóch państw  i na­
rodów, Na dworcu w Rzymie powitały min. 
Becka wielotysięczne tłum y ludzi i najwyżsi 
dostojnicy państwa, partii faszystowskiej i ar­
mii.

Dworzec ozdobiono Orłami Polskimi i Krzy­
żami Sabaudzkimi, wiązankami kwiatów o bar­
wach narodowych polskich i włoskich. P rzy  
dźwiękach hymnu „Jeszcze Polska nie zginęła14 
min. Beck wysiadł z pociągu i po powitaniu się 
z dostojnikami przeszedł przed dworzec, gdzie 
powitany został fanfarami oddziałów wojska 
garnizonu rzymskiego, które sprezentowały 
broń.

W śród niemilknących okrzyków zgromadzo­
nych tłumów na cześć Polski, min. Beck odje­
chał samochodem w  towarzystwie włoskiego 
ministra spraw  zagranicznych Ciano do willi 
»,Madama“, gdzie zamieszkał. Ulice na trasie 
przejazdu tonęły w powodzi flag polskich i wło­
skich i grzm iały wciąż wiwatami zebranej lud­
ności.

W ramach uroczystości minister Beck złożył 
"wieńce w  Panteonie na grobach królów wło­
skich, na  Grobie Nieznanego Żołnierza, na gro­
bowcu poległych faszystów i u stóp nowo- 
wzniesionego pomnika M arszalka Piłsudskiego.

Składaniu wieńców tow arzyszyły ciągle nie­
przebrane tłumy publiczności.

Dla nas, Polaków, specjalnie wzruszający jest 
moment złożenia wieńca u stóp pomnika Mar­
szałka. Fakt, że pomnik ten, jedyny za granicą, 
oraz ulica, _ poświęcone pamięci W skrzesiciela 
Polski, istnieją w  Rzymie, jest najlepszą miarą 
uczuć włoskich dla naszego narodu, uczuć, któ­
re serca polskie umieją oceniać.

W  poniedziałek, pierw szy dzień urzędowych 
odwiedzin, min. Beck przeprowadził pierwsze 
rozmowy z ministrem Ciano i Mussolinim. W ie­
czorem odbył się wspaniały bankiet z udziałem 
najwyższych dostojników państwa oraz m ar­
szałków Badoglio, Graziani i de Bono, znanych 
ze zwycięskiej wojny w Abisynii.

Następnego dnia we w torek min. Beck został 
Przyjęty przez króla Włoch. Z chwilą, gdy nu- 
rner oddajemy do druku brak jeszcze wiadomo­
ści o dalszym przebiegu uroczystości. Napisze­
my obszernie o nich w następnym numerze.

S ow ieck i kolos na glinianych  
nogach

Mówiono ongiś o carskiej Rosji, iż jest kolo­
sem, opartym  na glinianych nogach. To króciut­
kie określenie pasuje w  szczególności jeszcze 
y  większym, niesłychanie większym stopniu 
i do Rosji Sowieckiej.

Stw ierdza to szereg wielkich procesów poli­
tycznych na przestrzeni ostatnich lat, stw ierdza 
najlepiej bodaj proces ostatni. Bo proszę. Posa­
dzono na ławie oskarżonych premierów, mini­
strów, dyplomatów, wybitnych uczonych, do 
niedawna filarów sowieckiego ustroju.

Jak może być silnym państwo, którego 
Premier według aktu oskarżenia jest podłym 
zdrajcą a dygnitarz wojskowy, minister i amba­
sador zwykłym  szpiegiem obcych -wywiadów. 
•Jaka moralność może w  nim panować, jeżeli w y­
bitni uczeni, lekarze okazują się trucicielami 
najwyższych dostojników ustroju i państwa...

W  żadnym innym państwie, nawet w tak pry­
mitywnym, pierwotnym, jak państwo jakiegoś 
szczepu murzyńskiego—podobne historie są nie 
do pomyślenia. Po prostu nie zgadzają się ze 
zdrowym rozsądkiem. Taki sobie kacyk dąży 
Przecież całe życie do wzmożenia stanu posia­
dania własnego szczepu, nigdy zaś w jego umy­
śle nie powstanie ochota do ćwiartowania swych 
włości.

W  Sowietach takich skrupułów nie ma. 
Prokurator W yszyński, genialny mistrz od

procesów, odmalował wewnętrzne stosunki So­
wietów dokładnie i w takim świetle, iż nie 
potrafiliby uczynić tego nawet najzawziętsi 
przeciwnicy komunizmu. Sam proces wzbudza 
we wszystkich narodach jak największe obrzy­
dzenie. Upoważnia on nas do mówienia o So- 
witach, jako o państwie najciemniejszych pod 
słońcem zbrodni, państwie, którego w ładcy w y­
prani są z wszelkij moralności publiczno-poli- 
tycznej!

Oskarżeni, nie z własnej zapewne woli i ocho­
ty, przyznają się do najokropniejszych zbrodni 
wobec państwa. Samooskarżenie w wydaniu 
sowieckim graniczy wprost ze zwierzęcością. 
W zbudza odrazę.

Obecnym władcom, nieudolnie rządzącym 
dziesiątkami miliona obywateli, chodzi we 
wszystkich procesach o wykazanie, iż w szyst­
kie niepowodzenia, głód i nędza szerokich mas 
nie mają źródła w ustroju, lecz podłych lu­
dziach. Ale też ów ustrój innych obywateli w y­
chować w  ogóle nie jest w stanie.

Sowiety stoją nad brzegiem przepaści, lada 
podmuch szerszej m iary zmiecie je niechybnie 
z powierzchni życia.

M owa prem iera H odży 
o stosunkach czesko-niem ieckich

Dn. 4 b. m. czechosłowacki premier Hodża 
wygłosił w  parlamencie przemówienie o polity­
ce zagranicznej Czechosłowacji.

Największą część przemówienia mówca po­
święcił stosunkom czesko-niemieckim, w yraża­
jąc zaniepokojenie z powodu m owy Hitlera 
w  dn. 20 lutego. A głównie z powodu podkre­
ślenia w  mowie, że w  Austrii i Czechosło­
wacji żyje 10 milionów Niemców, których los 
nie może być dla Rzeszy obojętny.

Jest faktem historycznym — oświadczył Ho­
dża — że w  Czechosłowacji — mieszka prze­
szło 3 miliony Niemców. Jeżeli Hitler w swym 
przemówieniu domaga się ochrony Niemców 
w Czechosłowacji — uznać należy takie posta­
wienie spraw y za mieszanie się do naszych 
spraw  wewnętrznych. Czechosłowacja nie mo­
że się na to zgodzić i przeciwstawi się z całą 
stanowczością wszelkim usiłowaniom narusze­
nia jej niezawisłości państwowej.

Nasuwa się jednak pytanie, czy Czechosłowa­
cja, Oipierając się głównie w swych nadziejach 
na Sowietach, będzie na tyle silną, by słowa 
swego premiera poprzeć w odpowiedniej chwi­
li czynem.
Rokow ania  Anglii z  W łocham i
Rokowania, o które wywrócił się min. Eden, 

rozpoczęły się. Ze strony angielskiej prowadzi 
je ambasador angielski w Rzymie, — z wło­
skiej — min. Ciano. Rozmowy będą trw ały  od 
6 do 8 tyg. Anglia stawia Włochom następujące 
żądania: zmniejszenie sił zbrojnych, wyjaśnie­
nie fortyfikacji włoskich na wyspie Pantellerio 
jak i na Morzu Czerwonym. W łochy mia­
łyby przyznać Anglii szereg przywilejów gospo­
darczych u źródeł Nilu w  Egipcie nad jeziorem 
Tsana i zaprzestać wrogiej Anglii propagandy 
wśród Arabów w Palestynie.

W łochy natomiast wysnuwają konicznośc ró- 
wnorzędności swej floty na morzu Śródziem­
nym, udziału w kontrolowaniu słynnego Kanału 
Suezkiego. — Jak widzimy, rozchodzi się o gru- 
b stawki. Nie wiadomo kto komu więcej ustąpi.
G recko-turecki układ przy jaźn i

Grecki premier M etaxas i turecki min. spraw  
zagr. Ruszti Aras podpisali dodatkowy układ 
do paktu przyjaźni z października 1930 r. i do 
t. zw. „paktu serdecznej ententy44 z września 
1933 r.

Ogólnie postanowienia układu zapewniają ka­
żdej ze stron pomoc na wypadek wojny w  for­
mie dowolnego przemarszu wojsk, przewozu 
amunicji i t. d.

W  przeciwstawieniu do t. zw. Małej Ententy 
(małego porozumienia), Ententa Bałkańska w y­
kazuje coraz więcej spoistości wewnętrznej. 
Podobno i Bułgaria jest gotowa do tego bloku 
przystąpić.

S ta n y  Zjednoczone
za jm ują  w y sp y  na oceanie

Prezydent Rooseyelt podpisał rozporządzenie 
publikujące zajęcie dwóch wysp na Oceanie Spo ­
kojnym: Kantonu i Hentenbury. Rząd wyszedł 
z założenia, że wyspy, należą się temu państwu, 
które je odkryło. Dokonali tego Amerykanie. Do­
tychczas za właścicielkę maleńkich wysp uwa­
żała się Anglia. Posiadają one, pomimo małego 
obszaru i skalistości doniosłe znaczenie strate­
giczne dla floty, która będzi się mogła zatrzy­
m ywać tu na wypadek wojny. W  projekcie jest 
budowa stacji radiowych na powyższych w ys­
pach.
A m eryka ń ska  „Liga N arodów (t
Kolumbia, republika w  Południowej Ameryce, 

w ystąpiła z projektem utworzenia ogólno ame­
rykańskiej Ligi Narodów. W  stolicy Kolumbii, 
Limie, ma się zebrać specjalna konferncja, która 
ustali zasady nowej organizacji. Przy, czym 
państwa Południowej Ameryki wypowiedziały 
się przeciw wzrorowaniu się na Lidze z Euro­
py. Są przeciwne wprowadzeniu akcji zbioro­
wej i osławionych sankcji na napastnika. P rzy­
kłady uczą. Czy jednak projekt ten przejdzie, 
dowiemy się dopiero pod koniec b. r.

Anglia  — Irlandia
Trw ając od paru dni zaburzenia między An­

glią a Irlandią utknęły na m artwym  punkcie. 
Sama kwestia zjednoczenia Irlandii w dyskusję 
nie wchodzi po wypowiedzeniu się Ulsteru w  w y­
borach przeciw połączeniu. Rozmowy mają 
więc charakter gospodarczy. Lecz i tu wynikły 
trudności. Irlandczycy chcą budować swój prze­
mysł, co stoi w  sprzeczności z interesami prze­
m ysłu Anglii. Przeważnie domaga się on na ryn­
ku irlandzkim specjalnych przywilei.- Nie chce 
również Anglia obniżyć stawek celnych na pro­
dukty rolnicze, przywożone z Irlandii. Broni 
bowiem interesów swych własnych farmerów. 
Jednom yślna uchwała

parlam entu  francuskiego  
W  zakończeniu obrad nad projektem ustaw y 

o powołaniu do życia specjalnej kasy dla zarzą­
dzania funduszami na obronę narodową — par­
lament francuski, zarówno Izba Deputowanych, 
ja:k i Senat jednomyślnie projekt uchwaliły.

Gdy chodzi o obronę Francji, — to jej obyw a­
tele umieją być solidarni, bez względu na przy­
należność partyjną. Parlam ent uchwalił również 
rządowy projekt ustawy, t. zw. Kodeks Pracy, 
regulujący stosunek między pracodawcami a ro­
botnikami.

B itw a m orska  
u brzegów  hiszpańskich

W  odległości 70 mil od przylądka Palos flota 
rządowa zaatakowała w  nocy torpedami okrę­
ty  gen. Franco. Jedna z torped trafiła w  krą­
żownik „Baleares44, który zatonął. W śród gra­
du bomb lotniczych pospieszyły na ratunek za­
łodze angielskie stątki, stojące w  pobliżu. W y­
ratowano całą załogę w  liczbie 400-stu osób. 
Mają oni być odstawieni na terytorium  Hisz­
panii Narodowej.
Finlandia w zm acnia  sw ą  granicę 

z S ow ietam i
Fińskie władze wojskowe postanowiły wzmo­

cnić obronność granicy fińsko - sowieckiej przez 
utworzenie zasieku z drutu kolczastego na prze­
strzeni 115 kim. Koszt tych robót wyniesie około 
miliona marek. Suma ta  została umieszczona 
w  preliminarzu budżetowym.
Regularna b itw a  w  P alestyn ie
Pod Dżening w  Palestynie doszło znów do 

bitw y pomiędzy oddziałami wojsk brytyjskich 
a terrorystam i. Terroryści stawiają opór ma­
łymi oddziałami, co pozwoliło im na przerw a­
nie w paru punktach coraz bardziej zacieśniają­
cy się pierścień wojsk angielskich i przekroczyć 
granicę Transjordanii. S tra ty  terrorystów  wy- 
no 80 zabitych i wielu rannych. Bitwa ta, naj­
większa od początku rozruchów, będzie stano­
w iła decydujący moment w akcji zwalczania ter 
rorystów  w  Palestynie.
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Król Rumunii Karol 2-gi w czasie odczytywania aktu, wprowadzającego w życie nową 
konstytucję. Niżej następca tronu.

Nowowybrany prezydent Republiki Argen­
tyńskiej, Roberto Ortiz •— pierwszy z prawej 

strony.

Angielski mąż stanu Lloyd George (po środ­
ku), rozmawia z rybakami na wybrzeżu 

Kornwalii.

Ostatnia wielka powódź w Kalifornii w Stanach Zjednoczonych wyrządziła straty w mi­
liony dolarów idące. Na zdjęciu widzimy tramwaj przywalony przez wywrócone drzewo

SZYKANY POLAKÓW NA LITWIE
Raz po raz  'dowiadujemy się o niepoczytal­

nych wystąpieniach władz litewskich wobec 
Polaków.

Oto znów w  miejscowości Szawelance policja 
przeprowadziła rewizję w  mieszkaniu pryw at­
nego nauczyciela polskiego- Jagietlowicza. Cho­
ciaż nie znaleziono żadnych obciążających 
przedmiotów, nauczyciela aresztowano. Policja 
gro-ziła mu przymusowym  wysiedleniem, o ile 
nie zaprzestanie udzielania lekcji języka pol­
skiego dzieciom polskim, uczęszczającym do 
szkoły litewskiej.

Trzeba wiedzieć, że lirm-e-j szkoły, a więc pol­
skiej dla dzieci polskich w  Szawelańeach nie 
ma.
ZGON WYBITNEGO POETY WŁOSKIEGO.

Dn. 1 m arca zm arł w Gardone na Riwierze po 
kilkudniowej chorobie wielki pisarz i poeta - 
żołnierz wioski Gabriel 4 ‘Annunzio, okryw ając 
żałobą całe Wiochy.

Podczas wojny światowej zm arły poeta brał 
czynny i w ybitny udział w walkach jako lotnik. 
Na czele legii ochotniczej zdobył dla Włoch por­
towe miasto Fiu-me. 'W  niezwykle uroczystym  
pogrzebie wziął udział osobiście Mussolini, 
przedstawiciel króla i tysiączne rzesze ludzi.

SAD NAD DEFR AND ANT AMI 
NAGRODY NOBLA

W  Berlinie znalazł się na ławie oskarżonych 
dr. vo.il Wannow, -który przyw łaszczył sobie 84 
tys. marek, z nagrody Nobla, przeznaczonej 
w sumie 100 tys. m. dla znanego pisarza Karolo 
vo-n -Ossiietzlky‘ego. Sąd skazał go- ma- 2 lata wię­
zienia, 3 lata u traty  praw  obywatelskich i 8 tys. 
marek grzywny.
KATASTROFALNA POWÓDŹ W KALIFORNII

Przed kilkunastu dniami nawiedziła połud­
niową Kalifornię w  Stanach Zjednoczonych nie 
notowana dotychczas powódź, w której straci­
ło życie kilkaset osób.

OTWARCIE SŁYNNYCH TARGÓW  
LIPSKICH

W  ub. niedzielę nastąpiło uroczyste otwarcie 
doTiO-czinych wiosennych Targów Lipskich w 
słynnym z handlu książkami mieśei-e Lipsku w  
Nięmicz-ech.

Otwarcia dokonał minister Funk. W  Targach' 
bierze udział 10 tysięcy w ystaw ców  z 32 
państw.

ŚMIERĆ W KATASTROFIE LOTNICZEJ 
ADIUTANTA MIN. GOEBBELSA.

W  ub. piątek w  Neubrandenburg pod Berlinem 
spadł na ziemię samolot bombowy, przy czym 
w katastrofie znalazł śmierć 25-letni ks. Schaum- 
berg Lippe, porucznik lotnictwa i adiutant Goeb­
belsa, niemieckiego ministra propagandy. 

MARSZAŁEK CHIŃSKI CZANG-KAI-SZEK 
POWAŻNIE CHORY.

Naczelny dowódca chińskich wojsk, marsz. 
Czang - Kai - Szek zachorował ciężko. A to na 
skutki odnowienia się starej rany, jaką otrzym ał 
podczas zszło-rocznej rewolty gen. Lianga. 
Marsz. Czang - Kai - Szek został wówczas uwię­
ziony przez zbuntowanych generałów.

WYBUCH MIAŁU WĘGLOWEGO 
W BROWARZE.

W  jednej z bardziej ożywionych dzielnic 
N. Jo-rku nastąpił wybuch miału węglowego 
w  browarze.

W ybuch był tak silny, że uszkodził o-kolo 100 
pobliskich domów. 4 robotników utraciło życie, 
20 odniosło ciężkie rany.

WYKRYCIE SZPIEGOSTWA W ANGLII
W  początkach bież. młes. w ykryto w  Anglii 

nową aferę szpiegowską. Aresztowana została 
właścicielka fryzje-rrii w  mieście Dundee. Aresz­
towana podejrzana jest o wykradzenie waż­
nych tajnych dokumentów wojskowych.

W czasie rewizji w salonie fryzjerskim i przy 
ległym mieszkaniu asystował oficer w yw ia­
dowczy m inisterstwa wojny. Zdołano w ykryć 
szereg dokumentów, odnoszących się do dzia- 
łatoo-ści rozgałęzionej organizacji szpiegow­
skiej.

Kto chce wziąć udział w losowaniu cennych nagród, musi
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„GRYF" PRZYBYŁ DO GDYNI
Dnia 6 -marca prz-ybyi do portu m acierzyste­

go w  Gdyni stawiacz min Obrony Rzplitej 
Polskiej „Gryf“, zbudowany w  stoczni „Nor­
mandie" we francuskim porcie Hawrze. Napi­
szemy o tym  obszerniej w  jednym z najbliż­
szych numerów. . .

POGRZEB Ś. P. KS. STREICHA.
3 bm. odbył się w  Poznaniu pogrzeb ks. S treb  

cha, proboszcza w  Luboniu, zamordowanego 
przez komunistę.

Pogrzeb stał się wielką manifestacją całego 
społeczeństwa katolickiego z udziałem przed­
stawicieli w ładz cywilnych, wojskowych o,raz 
wszystkich proboszczów parafii z Poznania i po­
wiatu poznańskiego.

STRASZNA ZBRODNIA 
W SKIERNIEWICACH

W  Skierniewicach w  woj. warszawskim, po­
pełniono straszną zbrodnię, której ofiarą padła 
żona i 5-letnia córeczka komendanta placu gen. 
Stanisława Kozickiego oraz dwoje służby.

Gen. Kozicki bawił w  międzyczasie na tygo­
dniowej kuracji w  W arszawie. Gdy w dniu 6 
bm. powrócił do domu, zastał drzwi zamknięte, 
Mimo dobijania się nikt nie odpowiadał. Gdy 
wyważono drzwi oczom obecnych ukazał się 
straszny widok. W kałużach krw i leżały czte­
ry  ciała.

Na miejsce zbrodni przybyły natychmiast 
władze, śledcze, miejscowy starosta oraz przed 
stawiciele władz wojskowych. Zebrane w  do­
tychczasowym śledztwie poszlaki wskazują, 
ze m orderstw a dokonał siekierą w celach ra ­
bunkowych ordymans gen. Kozickiego., 21-letni 
szer. Bolesław Janowski, z Łodzi, k tóry  zbiegł. 
M orderstwo miało miejsce z czwartku na pią­
tek.

Dokonano już szeregu aresztowań. M. iiy 
aresztowano przyjaciółkę ordynansa Janow­
skiego, zamieszkałą w Skierniewicach. 

KRWAWY NAPAD BANDYCKI 
NA POCZTOWCÓW.

W  ub. środę wieczorem dokonali bandyci zu­
chwałego -napadu rabunkowego na transport 
pocztowy w  Ligocie na terenie Katowic. Od 
zdradzieckich kul poniósł śmierć przeprowadza­
jący transport przodownik -policji P . Wałach.

Łupem bandytów  padła kasetka z 6 tys. 500 
złotych. Zarządzono energiczny pościg za zbie­
głymi rabusiami.

WIELKI PROCES O PRZEMYTNICTWO
W  Katowicach toczył się przed kilku dniami 

proces przeciw szajce przemytników.
Szajka złożona z 12 osób. -o-d dłuższego -cza-su 

przem ycała z Polski d-o Niemiec dewizy, a z 
Ni-emiee — futra i sacharynę. Skarb Państw a 
został poszkodowany -na p-rzeszło 2 mil. zł. 
Jak rozgałęzione -było przemytnictwo, świad­
czy o- tym najlepiej fakt, że w  ciągu półtora ro­
ku, szajka przem yciła 14 tys. kg sacharyny.

Główny organizator szajki, Nikolas, skazany 
został na 3 i pól lata więzienia oraz na grzyw ­
nę 150 tys. zł. Czterech innych oskarżonych u- 
niewinniono, a przeciwko ..reszcie -zawieszono 
Postępowanie, ponieważ są to obywatele nie­
mieccy i przebywają stale w Niemczech.

PO RAZ DRUGI SKAZANY NA ŚMIERĆ
Sąd Apelacyjny w Poznaniu skazał pa raz 

drugi na karę śmierci przez powieszenie ban­
dytę Leśniewskiego. Leśniewski w  marcu ub. 
roku, p-o opuszczeniu więzienia, w którym 
Przebywał przez 20 lat, zamordował, kobietę, w 
Powiecie bydgoskim. Za -czyn ten Leśniewski 
skazany . został przez Sąd Okręgowy w Byd­
goszczy na dożywotnie więzienie. Sąd Apela­
cyjny w  Poznaniu uchylił wyrok i skazał mor­
dercę na karę śmierci. Po wniesieniu przez Leś­
niewskiego kasacji Sąd Najwyższy polecił Są­
dowi Apelacyjnemu ponowne rozpatrzenie spra­
n y . Obecnie Sąd Apelacyjny skazał Leśniew­
skiego po- raz drugi na karę śmierci, którą za­
mieniono mu jednak na dożywotnie więzienie.

Nad otwartą mogiłą żegnał Zmarłego imieniem Rządu Min. J. Poniatowski — pierwszy 
z prawej strony.

Ś. p. Władysław Grabski, o którego śmierci Doroczny, tradycyjny kiermasz w Wilnie
piszemy na innym miejscu. dn. 4 marca, zwany powszechnie „Kazia- 

kiem".

KOP. — znany z szeroko zakrojonej akcji kulturalnej i społecznej -— dokarmia wiejskie
dzieci szkolne na pograniczu.

opłacić prenumeratę za II kwarta! w ciągu najbliższych dni.
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Jak doszliśmy 
do własnego budynku szkolnego
Nasza wioska mala, ale żywa. Mieściła się 

w  niej szkoła w ciasnym budynku. Żaden z na­
uczycieli nie chciał być w Winiarach, bo nie 
było dla niego mieszkania, to też zagrażało nam 
zamknięcie szkoły. Pewnego dnia, zebraliśmy 
się z całej wsi u bardzo zacnego, przez nas sza­
nowanego nauczyciela Wincentego Marca. Do 
zgromadzonych przemówił nauczyciel Marzec, 
m. i. mówiąc: „W ita chłopy, nie możemy dłużej 
w yczekiw ać i liczyć na czyją pomoc. Buduje­
my własnym i siłami". Jednogłośnie odpowiedź 
brzmiała twardym  i gromkim chłopskim gło­
sem: „budujewa". Tegoż dnia, w ybraliśm y ko­
mitet budowy szkoły. Zadaniem komitetu było 
wyjednanie zezwolenia na budowę szkoły, ale 
pozwolenia nie udzielono. Na drugim zebraniu 
postanowiliśmy przystąpić do budowy domu lu­
dowego, gdyż na budowę domu ludowego nie 
mieliśmy żadnego sprzeciwu- Było to w 
roku 1936 w  miesiącu sierpniu. Ponrm o polnych 
robót, w szyscy zakasali rękaw y: mały, duży 
i kobiety. Poczęliśmy na własnym gromadzkim 
placu równać doły, zwalać pagórki, inni kopali 
fundamenty, zwozili kamienie, wapno, piasek 
i glinę. Tak w szyscy pracowali, aż się dusza ra­
dowała. Za kilkanaście' dni założono fundamen­
ty. Poza tym każdy przyniósł trochę słomy do 
nakrycia murów do zimowego snu.

Po skończonych pracach jesiennych zrobiliś­
m y zebranie, na którym  postanowiono opodat­
kować się po trzy  złote od morgi. Bogatsi za­
raz powpłacali, biedniejsi wpłacili na raty , 
a  jeszcze biedniejsi parcelanci pożyczyli sobie 
n bogatszych. Po uzyskaniu gotówki, komitet 
budowy zakupił potrzebne m ateriały, które 
zwieziono gromadzkim wysiłkiem. Po wiosen­
nych zasiewach znów zawrzała robota- Na żni­
w a, piękny budynek, dom ludowy był już goto­
w y. O pięknej dużej sali, korytarzu, poczekalni 
i dwu pokojach z kuchnią, na mieszkanie dla 
nauczyciela. Zamiary dokonane. Dom ludowy

11MNA I PLEWY
Dzienniki podały następujący uryw ek z ża­

łobnej rnowy, wygłoszonej przez kaznodzieję 
nad trumną ś. p. W ładysław a Grabskiego: 
Przeczuw ając śmierć — powiedział zm arły mąż 
stanu do swoich — synów — „wydawajcie 
z prac moich tylko to, co roznieca w  ludzie po­
święcenie i ofiarność. Pamiętajcie, że nie Szela 
był bohaterem, i że ideą socjologii jest, aby 
wieś dała maksimum tw órczych sił dla narodu 
i Państwa".

S. p, W ładysław  Grabski zostawił po sobie 
kilkadziesiąt dzieł i rozpraw  książkowych, pi­
sanych j  w ydawanych w  ciągu długiego okre­
su lat. Zasadniczą cechą wszystkich Jego prac 
naukowych — było szukanie dróg dla najlepsze­
go rozwoju życia polskiego, a w  szczególności 
dla wsi polskiej.

Pow yższe słowa Zmarłego Męża niech mi 
wolno będzie zestawić z następującym zda­
niem, wyciągniętym z dzieła Jego p. t. Idea 
Polski:

„Lud to ogromna większość narodu. W ięk­
szość ta stale była i do dziś dnia jest upośle­
dzoną. Gdy lud czuje się źle — państwo ani na­
ród nie są silne.

Spraw a ludu — to dobro narodu, więc ona 
powmna być dominującą nad wszystkimi inny- 
ipi. Polska powinna naprawić wiekowe krzyw ­
dy ludu i dać mu wyraźnie odczuć, że między 
obecna Polską, a dawną — jest cała przepąść 
i że dzisiejsza Polska — to jest sprawowanie 
rządów w imie dobra ludu polskiego".

Na czym polega wymowa tego zestaw :enia? 
Oto prawda, z niego idąca: Państwo polskie po­
winno zasadniczo i mocno sprzyjać ludowi — 
i czynić dla niego w granicach swoich możli­
w ości iaknaiw;ecei- Lud wiejski winien rozwi­
jać w sobie siły twórcze i budzić w swoim śro-

wydzierżawiliśm y na szkołę gminie w dniu 
1 w rześnia 1937 roku. Poświęcenie szkoły od­
było się uroczyście z udziałem starosty  dr. Wi- 
niarza.

Gospodarz powiatu prowadżił z chłopami oży 
wioną rozmowę, interesow ał się bolączkami 
chłopa, radzono, jakby zaradzić złu.

Anyż Jan
wieś W iniary, pow. pińczowski 

woj. kieleckie.

Jak pracuje sekcja koleżanek
Będąc na trzydniowym  kursie dla se-keyj ko­

leżanek Kól Młodej Wsi w Nowogródku ze swo­
ją koleżanką, dużo nowego dowiedziałyśmy się 
o pracy sekcyj koleżanek, które istnieją przy 
niektórych Kołach. Toteż przyrzekłyśm y sobie, 
że po powrocie z kursu założym y i w  swoim 
Kole sekcję koleżanek. Na zebraniu Koła Młodej 
W si opowiedziałyśmy o kursie. I mimo to, że 
kurs trw ał tylko trzy  dni, dużo mogłyśmy 
o możliwościach pracy dziewcząt wiejskich po­
wiedzieć, np. o zdrowotności na wsi, o przyspo­
sobieniu rolniczym, o gospodarstwie domowym, 
o korzyści organizowania kursów szycia i kro­
ju a przede wszystkim o  potrzebie zorganizo­
wania sekcji koleżanek dla prowadzenia tej 
pracy-

I sekcję założyłyśmy- Zapisało się 21 koleża­
nek. Zorganizowałyśmy kilka wieczorów pra­
cy, na których zrobiono szydełkiem kołnierzyk: 
na wzór podany w  książce dla koleżanek. Jedna 
z koleżanek wykończyła serwetke mereżkowa- 
ną. inna znów wyszyła ręcznik. Teraz obmyśla­
my wykonanie z płótna lnianego sukienek dla 
wszystkich członkiń.

Na wiosnę zaprojektowałyśm y zorganizować, 
kurs szycia i kroju oraz zorganizować konkurs 
ogródków warzywnych.

Członkini K. M. W.
Wala Kolonowiczówna

w  Nowogródzkim.

dowisku ducha ofiarności i poświęcenia dla 
państwa i dla przyszłości narodu — w oparciu
0 najlepsze wartości swojej duszy. W  ten spo­
sób idea państwowa Polski zespoli się w prak­
tyce naszego życia publicznego — z ideą ludo­
w a —i to da państwu naszemu prawdziwą
1 wielką siłę, o którą rozbiją się wszelkie zaku­
sy wrogów.

Istota praw dy jest zwykle prosta i jasna jak 
słońce. Zestawienie tych dwóch myśli ś. p. W ła­
dysław a Grabskiego — o obowiązkach pań­
stw a względem chłopów — i o obowiązkach 
chłopów względem państwa — daje w yraz naj­
istotniejszej idei Polski współczesnej. Wielkie 
idee i wielkie dążenia narodu — tworzą histo­
rię narodową. Historia Polski współczesnej 
i przyszłej — nie jest i nie będzie zdana na los 
przypadku. Organizujemy najwyższą, na jaką 
nas stać będzie siłę obronną państwa. Nasza 
zwartość wewnętrzna może być wielkim opar­
ciem dla naszego M inisterstwa Spraw Zagra­
nicznych w jego działaniach na rzecz utrzym a­
nia pokoju. Prócz wojska i uzbrojenia — naj­
większymi czynnikami obrony są: unarodowie­
nie gospodarstwa polskiego — wywikłanie go 
z zależności od obcych ludzi i od obcych a zw ła­
szcza żydowskich pieniędzy, oraz w yzw olenie  
na rzecz państwa wielkich sił, tkwiących w  naj­
liczniejszej w arstw ie narodowj —  w  chłopach. 

*
Pragnę zwrócić uwagę na ważny fakt pod­

wyższenia przez Sejm i Senat wydatków  na 
szkoły rolnicze o pół miliona złotych.

B yły  projekty, żeby ta  podwyżka sięgnęła 
jednego miliona — nie udało się — i to jeszcze 
raz wskazuje na trudności, które były do zwal­
czenia. Jeżeli w tej sprawie osiągnięto choć po­
łowiczny wynik — to dlatego, że poparli ją 
zwartym  frontem — w szyscy rolnicy, a jeszcze 
podtrzym ywali oświatowcy.

Znany oświatowiec Wielkopolski Połowicz

0 bolączkach 
karłowatych gospodarstw rolnych

Jakże można gospodarować na sześciu hek­
tarach ziemi, rozrzuconej w 14 kawałkach i do 
tego o nierównych spadach. W  ubiegłym roku 
nawiedziła nas susza i strome zbocza południo­
wych pól tak w yschły, że z jednego hektara 
ziemi to nie było co brać na jeden wóz. A jed­
nakowoż trzeba było zapłacić podatki skarbo­
we, samorządowe i jeszcze ubezpieczenia od 
zboża. Ubezpieczenie od zboża to jest nowy po­
datek, dla płatników' chłopów często nie­
korzystny, bo jak jest urodzaj to jeszcze 
a jak eneurodzaj. to podatek zapłacić trzeba 
i do tego kupić trzeba paszy, ażeby jako tako 
inwentarz przeżywić i na wiosnę na czas za­
siać- Nie jeden rolnik ledwo sam p rzeży e  zimę. 
a o sianiu nie ma mowy, bo na kupno brak go­
tówki, a pożyczki zaciągać się boi, bo te po­
życzki to już niejednego dobrze zagospodaro­
wały. Rolnik ma płacić duże podatki, często nie 
ma z czego. Gdy kupuje naftę, sól, cukier, czy 
inne narzędzia fabryczne — to taż płaci podaitek. 
Pracuje on, płaci podatki i ledwo się wyżyw i 
z rodziną, ażeby go było stać pobudować budy­
nek, to nie ma mowy. Drzewo jest bardzo dro­
gie i nie można go kupić. My rolnicy dajemy 
zdrowego żołnierza i można na chłopskim synu 
zawsze polegać.

Chociaż głośno mówią, że rolnikowi się po­
prawiło, ale nie małorolnemu, bo rolnik mało­
rolny, jak jest lepszy urodzaj, to ma jaki metr 
zboża do zbycia, a jak nieurodzaj to jeszcze mu­
si kupić, bo mu nie w ystarcza na wyżywienie 
rodziny i inwentarza. Takie to gospodarowanie 
na karłow atym  gospodarstwie w  szachownicy 
i do tego w górach- Mamy nadzieje* iż ob eem e 
O.Z-N. pomoże nam w  przezwyciężaniu tych 
tiie-zliczotiych trudności-

Z. Paw łow ski,
wieś Parchatka, pow. puławski 

woj. lubelskie.

przypomina, że w  Niemczech jedna niższa szko­
ło rolnicza w ypada na 39 tysięcy hektarów zie­
mi, w  Danii — na 68 tys. ha, a w  Polsce na 172 
tys. ha. Na 100 tysięcy ludności rolniczej — niż­
sze szkoły rolnicze odwiedza: w Danii 365 ucz­
niów i uczenie, w Niemczech 266, w  Polsce 22. 
Słusznie powiada: Przede wszystkim ubóstwo 
mózgu stw arza niedostatek chleba powszednie­
go. Ciemny człowiek i ciemny naród pracują 
dla obcych. Są wyrobnikami w własnych posia­
dłościach.

W edług ustaw y o ludowych szkołach rolni­
czych z 1920 r. mieliśmy do 1940 roku stworzyć 
w  każdym powiecie jedną szkołę męską i jed­
ną szkołę żeńską, razem — około 500 szkół. 
W. 1936 r. — mieliśmy ich 154. Ilość uczniów w 
niższych szkołach rolniczych (męskich i żeń­
skich w 1936 r. wynosiła 6.249. Przeciętna ilość 
uczniów w jednej szkole w zrosła od 31 — w 
roku 1932 do 40 — w roku 1936.

Obecnie osiągnięta podwyżka pozwoli na uru­
chomienie kilku nowych szkół, powiększenie 
ilości wędrownych szkół rolniczych, oraz na 
unormowanie wynagrodzenia nauczycieln szkół 
dwuizbowych, oraz pryw atnych szkół rolni­
czych. Szczególnie ważne jest projektowane 
uruchomienie szkoły w  Myślenicach ze wzglę­
du na możność zrealizowania zapisu b. posła 
ś. p. A. Średmawskiego, k tóry  zapisał powiato­
wemu Związkowi Samorządowemu kilkanaście 
morgów ziemni (nabytej z diet poselskich) na 
szkolę rolniczą, z warunkiem, — że Wydział 
Pow iatow y wzniesie niezbędne budynki do koń­
ca 1938 r. Dzięki pomocy państwa — obecnie 
warunek ten będzie mógł być spełniony.

Młodzież wiejska, która jest w szkołach rol­
niczych, i ta. która pokończyła szkoły lub w 
przyszłości do nich póidzie — musi pamiętać 
o tym, z jakim trudem buduje się budżet szkół 
rolniczych.

W l. Bzowski.
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Przeczytaj uważnie 
i powiedz drugim

Chcąc naszym  Prenum eratorom  przyjść 
z pomocą w  okresie zw iększonych robót 
wiosennych, organizujem y, jak to  uczyniliś­
m y w  jesieni roku ubiegłego, w ie lk i konkurs 
wiosenny, połączony z losowaniem prem ij.

Stosownie do zapowiedzi w  poprzednich 
numerach „ W S I P O L S K IE J", podajemy dzi­
siaj w arunki naszego K O N K U R S U  W IO ­
SENNEG O .

Kio może brać udział 
w losowaniu premij

W  konkursie mogę brać udział 
w szyscy nasi Czytelnicy, którzy 
opłacę w  term inie, do dnia 10-go 
kw ietnia b. r., prenumeratę za 
Z-gi kw artał, t. j. za kw iecień, 
maj i  czerwiec, w  w ysokości 
1 złoty i  50 groszy.

sztuje bowiem  rocznie 6 złotych, 
półrocznie — 3 złote, kw artal­
nie — 1 złoty  50 groszy, a kaśdy  
numer zaw iera od Ifc-tu do 20-tu 
stron druku.

Pamiętajmy,
Se „ W IE Ś  P O L S K A " jest jedynym  pismem, 
które w  tej cenie prenum eraty daje różne 
bezpłatne dodatki, jak:

„STRUMYK** — bezpłatny doda­
tek  dw utygodniow y dla dzieci;

„PLON** — m iesięcznik Sachowo - 
rolniczy;

WIELOBARWNY OBRAZ — jako 
bezpłatna premia kwartalna.

Pamiętajmy,
Nasi dotychczasow i Prenume­

ratorzy nie m ogę m ieć żad­
nych zaległości w  prenumeracie, 
a w ięc niezależnie od opłacenia 
prenumeraty za 2-gi kw artał po­
w inni opłacić prenumeratę za­
ległą.

Czytelnicy, którzy jeszcze „W si 
Polskiej** nie prenumeruję, będę 
mogli uczestniczyć w  konkursie 
po opłaceniu prenumeraty w  w y­
żej podanym term inie za 2-gi 
kwartał.

Udział w  losowaniu mogą brać nietylko  
Poszczególne osoby, ale rów nież i zespoły, 
organizacje, tow arzystw a, jak np. Kółka ro l­
nicze, spółdzielnie itd., jeśli są prenumera­
torami naszego pisma.

Losowanie premij
Losowanie prem ij nastąpi w  2-ej połowie 

kw ietnia w  obecności przedstawicieli na­
szych Prenum eratorów .

Pamiętajmy,
że „W ieś Polska** jest najtań­

szym tygodnikiem  w iejskim , ko*

że w szyscy Prenum eratorzy „ W S I P O L S ­
K IE J " mogą korzystać z bezpłatnych porad 
prawnych, fachowo-rolniczych itd.

P am ię ta jm y ,
że „ W IE Ś  P O L S K A " jest jedynym  pis­

mem wiejskim , przynoszącym co tydzień  
w szystkie ważniejsze w ydarzenia z kraju  
i  ze świata w  obfitych ilustracjach;

że „ W IE Ś  P O L S K A " om awia szeroko za­
gadnienia społeczne i gospodarcze ze spe­
cjalnym uwzględnieniem interesów wsi;

że „W IE Ś  P O L S K A " prow adzi dział kul­
turalno-oświatow y i zapoznaje swoich C zy ­
telników  z  literaturą, pisarzami I  artystam i 
chłopskimi;

że „W IE Ś  P O L S K A " prow adzi dział go­
spodyni w iejskiej i uczy w iele pożytecznych, 
praktycznych i niezbędnych na w si rzeczy;

że „ W IE Ś  P O L S K A " organizuje stale dla 
swych prenum eratorów konkursy z  szere­
giem cennych nagród.

*

Już dzisiaj podajemy ogólnikowo, że na  
nagrody przeznaczyliśm y;

Siew nik
kierat 25-cio obrotowy
kosy, sierpy
dwucegłów ki do ręcznego w yro­

bu betonowej cegły  
drzewka ow ocow e  
nasiona
nawozy sztuczne 
rower
oraz w iele Innych sprzętów rolniczych. Dla 
użytku domowego, a w  pierwszej m ierze — 1 
dla G O S P O D Y Ń  przeznaczyliśm y maszynę 
do szycia wartości 280 Z Ł O T Y C H , płótna 
na koszule i ubiory wartości przeszło "09 
Z Ł O T Y C H , m ydła, pasty, rond’e, garnki, 
oraz w iele innych wartościow ych a w  do­
mu niezbędnych przedm iotów, jak L U S T R A , 
O B R A Z Y  itd.

Nie zapomnieliśmy rów nież i o potrzebach  
gospodarzy i dla nich przeznaczyliśm y róż­
ne potrzebne rzeczy, jak b rzy tw y , zegarki— 
wartości O K O Ł O  200 Z Ł O T Y C H  i w iele in­
nych niespodzianek.

D L A  D Z IE C I R Ó W N IE Ż  P R Z Y G O T O ­
W A L IŚ M Y  SZE R E G  N IE S P O D ZIA N E K .

Konkursem wiosennym zainteresowaliśm y  
wszystkich, od naimłodszych począwszy.

N IE  T R Z E B A  P R Z E T O  Z W L E K A Ć , L E C Z  
ZA R A Z P O  O T R Z Y M A N IU  T E G O  N U M E ­
R U  „ W S I P O L S K IE J " N A L E Ż Y  Z A P Ł A ­
C IĆ  P R E N U M E R A T Ę  N A JM N IE J  ZA JE­
D E N  K W A R T A Ł , T . J. ZA K W IE C IE Ń , 
M A J I  C Z E R W IE C  I  S TA N Ą Ć  D O  W S P Ó Ł ­
Z A W O D N IC T W A  W  L O S O W A N IU  C E N ­
N Y C H  N A G R Ó D .

Obowiązkiem  każdego dotychczasowego 
Prenum eratora „ W S I P O L S K IE J " jest po­
wiadom ić sąsiada o naszym konkursie w io ­
sennym i namówić go do zaprenum erowa­
nia „ W S I P O L S K IE J"

Zaprenumerowanie „ W S I P O L S K IE J" nie 
nastręcza żadnej trudności, W Y S T A R C Z Y  
B O W IE M  W Y P E Ł N IĆ  Z A M IE S Z C Z O N Y  
P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y  NA S T R . 
13-ej.
wpisać w yraźn ie  swoje im ię i nazwisko  
i pocztę i  wpłacić w  najbliższym  urzędzie  
pocztowym , lub u listonosza wiejskiego.

W  następnych numerach w y ­
szczególnimy dokładnie spis pre­
mij, przeznaczonych do loso­
wania.
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D z i e l n a  w i e ś  w  u o w .  ^ w l l e ń s f e o - f r o c l c ^ r r t
(Koresp. umyślnego wysłannika „Wsi Polskiej")
Dworna skokam i, autobusem  do N iem enczyna a stąd  

chłopskim i saniam i zajechałem  pew nej niedzieli do 
W aśkańc, oddalonych od W ilna o blisko 40 km.

G ospodarz jednym  tchem  zajechał w prost przed 
Spółdzielnię M leczarską.

SERCE WSI I OKOLICY.
U przejm y kierow nik techniczny Spółdzielni J. Gie- 

lejsza, już słoi na ganku i zap rasza  do w nętrza. Są 
tam  istne cuda. Oglądam ręczną w irów kę, chłonącą 
750 litrów  na godzinę, potężną m asielnicę, ogrzew al­
nię, zarnrażalnię. No i w reszcie  bloczki pięknego 
m asła. W  m iędzyczasie przychodzi paru  co św iat- 
le jszych gospodarzy, w śród nich i prezes Spółdziel­
ni P aw eł Mieszkaniec.

WIEŚ W PRZESZŁOŚCI
W  szerszym  już gronie rzucam  pytan ie  zahaczają­

ce o przeszłości W aśkańc; słyszę, że była to  w*ieś, 
w  k tórej nie działo się najlepiej a naw et całkiem  źle. 
Drewniane, gęsto pobudowanie dom y o dachach li 
ty lko słom ą kry tych , w śród nich kilka bez kominów, 
t. zw. kurnych...

I co gorsze, że ludzie nie myśleli w iele o poprawie. 
Nie było czasu... S tarsi bow iem  grom adzili się w ie­
czoram i i zagryw ali w  k a rty  w oparach m achorki 
i opow iadań o czarach. M łodzież po ciężkiej p racy  
w ałęsa ła  się w ieczoram i, szukając przygód.

Dia w yładow ania energii baw iła się w ciasnych, 
pelnycii k u rru  izbach.

G osposie ciągle jeno plo tkow ały . K ażdorazow y 
przejazd  obozu cygańskiego w praw iał w ieś całą 
w  dziw ny stan ; w różono sobie „na p rzyszłość". C y­
ganie obłowiwszy się datkam i odjeżdżali. O gaze­
tach  nikt nie m yślał...

Na polach było  źle.
Szachow nice, pełne kam ieni, g łazów  polodow co- 

wych. nlewyikiarcaowanyeh chaszczów : w zbożach oset 
i zielsko. Rzeczka Jusinka zalew ała pola, iąki i past- 

■wfeka, na k tórych  pasły  się krow y „indyw idualistki11. 
-Każda sztuka by ła  rasą  sam  w sobie.

M arne na ogół w arunki glebow e w połączeniu z za ­
niedbaniem  upraw ow ym  stw arza ły  na w si jedną 
w ielką nędzę.' T oteż sek w estra to r byw ał częstym  
gościem. Ciężkie przedmówki zaczynały  się wcześnie.

Z W R O T .
B łysnęło  słońce dla W aśkańc dopiero w tedy , gdy 

pięciu śm iałków  w yw ędrow ało  do szkół rolniczych.
W śród nich jedna dziew czyna. Oni to razem z ty ­

mi, co powrócili z wojska, założyli Koło M łodzieży  
W iejskiej „Wieniec" w 1927 roku. Zorganizow ana 
w Kole młodzież p rzesta ła  uczęszczać ó a  bezm yślne 
zabaw y. W  chw ilach w olnych radziła  nad popraw ą. 
W ygłaszano odczy ty  i pogadanki, u rządzano p rzed­
staw ienia am atorskie ,często sw ojej naw et kom po­
zycji...

W roku 1928 zakupiła młodzież pierw szy aparat 
nie tylko u siebie ale i na wsi wileńskiej w  ogółe.
T rzylam pow y. B yło z tym  wiele kłopotu, ciągnie je ­
den z założycieli Koła, bo starsi ubzdurali sobie, iż

i ' : -

radio ściąga n ieszczęścia, sp row adza deszcze i chleb 
odbiera. U dało się jednak w reszcie  m łodym  ojców  
na sw oją w iarę  naw rócić.

ROZWÓJ ORGANIZACJI 
W  tym  sam ym  roku za poradą i staran iem  m ło­

dych zorganizow ano Kółko Rolnicze. Zaprow adzono 
poletka dośw iadczalne. P rz y  Kółku pow sta je  Stacja 
Czyszczenia Zboża z w łasną w ialnią i trierem .

Gospodynie nie pozostały w  tyle i zorganizowały  
się w  Kole Gospodyń W iejskich w  1929 r.

W spólnym  w ysiłkiem  i p rzy  pew nej pom ocy T-w a 
O rganizacji i Kółek R olniczych w  W ilnie zakupiono 
zasobną bibliotekę dla K. R., K. M. oraz K. G. W. 
P rzy  Kółku Rolniczym  um ieszcza się apteczkę w ete­
rynaryjną.

GROMADNYM WYSIŁKIEM POWSTAJE  
SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA.

U świadom iona w organizacjach społeczność w aś- 
kamieoka zdobyw a się wreszcie w trudnych  w arun­
kach pieniężnych na założenie Spółdzielni M leczar­
skiej w  dniu 1 w rześnia 1930 r. B yio to przedsię­
w zięcie ryzykow ne, jeżeli się zw aży  — mówi ieden 
z gospodarzy, iż w  tym  to czasie p lajtow ały  duże 
sipóiŁdizżelm-iie m leczarskie w N .em enczycach i Dz e- 
wieniszikach.

— Aleśm y swoim m łodym  przew ódcom  zaufali 
i spółdzielnię założyli. —

PO NAUKĘ DO WAŚKAŃC.
— Nie poryw aliśm y się od razu na coś nadzw y­

czajnego. R uszając Spółdzielnię z kapitałem  250 zł, 
w ynajęliśm y skrom niutki domek, kupiliśm y z Nie- 
m enozyc urządzeni:a mleczarskie.—P oczątkow o prze­
róbka w ynosiła około 120 litrów  m leka dziennie. Każ­
dy kręci! korbą z kolei, w  takiż sposób dostarczał 
każdy potrzebnego drzew a na opał — stw ierdza 
św ietny organizator, m iody M. Żukowski, obecnie już 
buchalter w aśkanieckiej Spółdzielni M leczarskiej. 
Słowem oparto pracę na daleko idącej sam ow ystar­
czalności i oszczędności. A te nie zaw odzą przecież.

Obecnie Spółdzielnia posiada 11 gili! w  kilku gmi­
nach w promieniu 17 km. W  r. 1937 liczba członków  
przekroczyła grubo pierw szy tysiąc.

D ostarczyli oni lmilion 300 tys. litrów mleka. 
W ypłaty osiągnęły 140 tys. zł. W ybudow ano du­

ży  budynek dla m leczarni kosztem  4 tys. 500 zł. na 
w łasnym  placu, w łasnym i siłami. B udynek ogniotra- 
ły, b ity  z gliny i wrzosu.

PRZEZ GDYNIĘ — DO DALEKIEJ ANGLII 
W ysoka jakość m asła, spraw ność i solidność Spół­

dzielni, — utorow ały  w aśkanieckiem u m asłu  drogę 
do taikócfa naw et wybredunisiów, jakimi są Anglicy. 
W idziałem  zasłużoną dumę na tw arzach  rozm ów ­
ców, gdy mi o tym  opowiadali. Oczywiście, w iększą 
część m asła chw yta w prost Wilno.

WSZĘDZIE... WSZĘDZIE SPÓŁDZIELNIA 
Z rozw ojem  Spółdzielni w iąże się całe życie W aś- 

,-kańc. Dzielna ta n asza  Spółdzielnia —■ m aw iają lu­
dzie... Dziękuj W aśkończycy z czystym  jak  k ryszta ł 
sum ieniem zaw tórow ać można. Pionierską działal-

l B « § l  wd l i  
m / m m m  mm

Waśkańczanie pier­
wsi na wsi wileńskiej 
słuchali audycji ra­
diowych przy od­
biorniku Kola Ml. W. 
Dziś we wsi odbior­
ników jest już kilka­

naście.

ność Spółdzielni widać na każdym kroku. Nie sposób 
w szystk ich  dziedzin w yliczyć. C hociażby takie sko­
m asow anie „uprzykszonych sznurków " — jak się 
w yraz ił prezes M ieszkuniec. M iast czekać na kom a­
sację z urzędu W aśkańczianie poprosili jedyna©
0 techników  i przy  finansow ym  poparciu kom asację 
przeprow adzili. K osztow ało to o w iele taniej i doko­
nało się szybciej o jakieś 3 lata. P rzeprow adzono  
jednocześnie m elioracje gruntów , pogłębiono i u jarz­
miono k rnąbrną dotychczas rzeczkę Jasinikę.

SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
W  ub. roku w reszcie pow ołano do życia Spółdziel­

nię Spożyw ców . I tu Sp. Ml. przyszła  z w ydatną po­
mocą, udzielając k redy tu  na kupno tow arów . C złon­
kowie należący do jednej i drugiej b iorą tow ar na 
k red y t w  Spółdzielni Spożyw ców , legitym ując się 
jedynie w ykazem  dostaczonego mleka. Obrót bez­
gotów kowy odgryw a dla rolnika ogrom ną rolę, gdyż 
nie m usi w yzbyw ać się sw ych produktów  za bezcen 
pokątnym  handlarzom  raz, a nie przep łaca za zaku­
piony tow ar po raz drugi. Ponadto  członkow ic-udzia- 
łow cy o trzym ują 3% od sum y globalnej w ybranych  
tow arów .

Spółdzielnia zysku nie pragnie, gdyż służy nie so­
bie, jeno swoim członkom. Rozumie się, iż p rzy  ta ­
kiej organizacji w zięło porządnie po nosie pośredni­
ctw o żydow skie, panoszące się gdzie indziej.

SĄSIEDZKI ZWIĄZEK KÓŁEK I ORGANIZACJI 
ROLNICZYCH

Celem podniesienie kultury  rolnej Spółdzielnia 
Mlecz, sprow adzała dla sw ych członków  wagonami 
naw ozy stuczne, narzędzia  rolnicze. Również cem ent 
na budow ę, a w szystko w prost z fabryki, bez po­
średników . W ychodziło  grubo taniej. Członek płaci 
mlekiem.

W  ub. r. tego rodzaju tranzakcje  Spółdzielnia 
p rzekazała  now opow stałej organizacji; Sąsiedzkie­
mu Związkowi Kółek i Organizacji Rolniczych w
W aśkańc ach. Pow yższy  Związek sprowadził bezpo­
średnio z fabryk w ciągu 1-go roku 5 wagonów  ce­
m entu na budow ę obór, piwnic, studzień i dachów ki 
cem entow ej, 4 w agony superfosfatu i jeden wagon 
supertom aśyny, p rzy  finansow aniu tych zakupów 
przez Sp. Ml. system em  zaliczkow ym , jaik p rzy  
Spółdzielni Spożyw ców .

DZISIAJ
Nie widać ju ż  w W aśkańeach kurnych chat. W  ioh 

miejsce pow sta ły  duże, w ieloizbowe, o w ielkich ok­
nach domy ogniotrw ałe, pokryte cem entow ą da­
chów ką lub dranicą.

Co drugi gospodarz posiada łaźnię...
W  okól domów leżą ogródki kw iatow e i w arzyw ­

ne. A dalej całe hek ta ry  sadów  owocowych.
Pola, iąki i pastw iska na poziomie. Podniosła się 

hodow la głównie krów  i nierogacizny. Drogi poną- 
praw iane, obsadzone drzew kam i.

W  niedzielę ludzie radzą  w swoich organizacjach 
nad dalszym  postępem . W szędzie ruch, praca, siła... 
S ekw estra to ra  we w si nie u jrzy . C yganów  i Żydów  
rów nież.

JUTRO
Mimo, że ludzie osiągnęli dobrobyt, nie poprzesta­

ją na tym  co zdziałali. Już w obecnymi roku na  wio­
snę p rzystąp ią  do budowy ooweigo gm achu Spółdziel­
ni M leczarskiej kosztem  około 80 tys. zł. łą cz n e  
z  itnaszynami.Nowa mleczarnia pędzona będzie moto- 
ropnytn.

Z wiosną będzie się budować łaźnia gromadzka
1 suszarnia lnu.

Nie dosyć na tym. M yśli się pow ażnie nad e lek try ­
fikacją wsi po spiętrzeniu owej krnąbrnej rzeczułki, 
Słuchając tych w ynurzeń już na sam ym  odjezdtnytn, 
ani na  chwilę nie wątpiłem, iiż W aśkańczycy  w szyst­
kiego dokonają. Bo W aśkańce, to  jedna z riaj-dziel- 
niedsizych wsi nie tylko na W ileńszczyźnie, lecz i w  

. Polsce całej.
ew .
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A nteny rad iu  we nad w sią
— to widomy znak kultury

Przez długie wieki nurt życia kulturalnego 
omijał Coniew. Wieś leżała senna, zakopana 
w  piaskach, co żółtymi smugami wyzierają 
z pod w arstw y ubogiej gleby; codzienne kło­
poty przygniatały karki ludzi do ziemi nieuro­
dzajnej, co darzyła — i dziś darzy — kiepskim 
plonem.

Z małych okienek zapadłych chałup widać 
było czerwone wieżyce zamku, co w yrastał na 
wzgórzu czerskim nad Wisłą. U stóp murów 
płynęła szeroka rzeka. Mieszkańcy wsi wie­
dzieli, że na zamku w  Czersku mieszka książę, 
ich pan i władca. Do niego należą lasy i pola, 
zielone łęgi nadbrzeżne i sady, co sie ciągną nad 
Wisłą.

Obojętne było chłopu z Coniewa, kto jest je­
go ' panem. Mało go obchodziło, że , uczony 
mnich, sekretarz książęcy, spisał w  r. 1224 do­
kument, którym  książę Konrad Mazowiecki (ten 
sam, co Krzyżaków sprowadził) oddawał wieś 
Coniew w  dzisiejszym powiecie grójeckim w  
posiadanie kościołowi w  Czersku. Nic się w je­
go chłopskim życiu przez to nie zmieniło. Albo, 
że potem w  r. 1552 wieś wchodzi w skład dóbr 
królowej Bony. Na pewno ludzie i nie wiedzieli 
dobrze, co to za jedna ta „chytra Włoszka", 
której ktoś ofiarowuje ich wieś rodzinną, ra­
zem z ubogimi mieszkańcami.

Przez długie osiem wieków w Coniewie^ nic 
się nie dzieje. Jednaka jest w jarzmie ciężkiej 
pańszczyzny dola dziadów, ojców, synów. T y­
le, że którejś wiosny odwrócił się niespokojny 
nurt wiślany. W oda odbiegła od stóp wzgórza 
zamkowego. Dumny zamek książęcy pustosze­
je. Kruszą się czerwone mury. Zniszczenie i ru­
ina wdziera się do dawnej siedziby książęcej. 
Czersk, stolica Mazowsza, upada. Rośnie nad 
W isłą nowy gród, mała, dotąd nie znana osa­
da rybacka przekształca się w miasto, w  gw ar­
ną stolicę. To W arszawa.

Coniew patrzy obojętnie na upadek Czerska, 
z którego trzech potężnych wieżyc, widnych na 
horyzoncie, czas wykrusza kamienie i cegły. 
Wieś tkwi — jak dawniej — w mazowieckich 
piaskach, niezmienna. Na wiosnę kwitną biało 
i różowo sady owocowe na skraju wiślanego ta­
rasu, jesienią płyną rzeką galary ze stosami pa­
chnących jabłek. Nawet nie wie W arszaw a skąd 
się biorą na staromiejskich straganach rumiane 
owoce...

Gdzieś na wielkim świecie wojny i przew ro­
ty, walą się w gruzy stare kultury, rozbrzmie­
wają głosy milczących dotychczas w arstw  spo­
łeczeństwa. A w Coniewie cóż? W szystko po 
staremu. Tyle, że się zamek czerski coraz bar­
dziej rozpada i kruszy...

Trzeba było dopiero wiejącego po polach ma­
zowieckich wiosek w iatru wolności, aby się

W łaścic ie l ro z ra c h u n k u  (n a z w a  w y d a w n ic tw a ) :

wieś obudziła z długiego snu. Osiemsetletniego. 
Poszły w Coniewie w niepamięć dokumenty 
książęce czy królewskie, wspomnienia tylolet- 
niego poddaństwa i pańszczyzny. Nowe życie 
wzeszło na wsi. Krążą po chałupach nowe, 
przed tym nieznane słowa: kultura, organizacja, 
praca społeczna... Starzy się początkowo dzi­
wią. Milczą niechętnie albo narzekają.

Młodzi chcą odmienić bieg wsiowego życia. 
Nie może być we w si tak, jak za legendarnego 
króla Piasta, księcia Konrada czy przebiegłej 
Bony. Trzeba się organizować do wspólnej pra­
cy. Iść razem, zw artą gromadą.

Wieś szuka nowych form życia kulturalnego. 
Powstaje w Coniewie Koło Młodzieży Wiej­
skiej, rzutkie i pełne energii. I oto pewnego dnia 
młodzi rzucają śmiałą myśl: zradiofonizować
całkowicie wieś rodzinną. Znów trzeba łamać 
nieufność niektórych z pośród starszych gospo­
darzy, co ze zdumieniem słuchali o tym, jak to 
sobie odważnie poczynają młodzi.

Zaczyna się żmudna praca, urabianie we wsi 
odpowiedniego gruntu pod „zasiew radiowy". 
Z pomocą przychodzą młodym ci z pośród star­
szych gospodarzy, co już mieli po chałupach 
„czarodziejskie skrzyneczki".

Radio na wsi to dziwna rzecz. Bo można wie­
le lat przeżyć bez tego niezwykłego wynalaz­
ku. Ale kto raz zetknął się z nim — ten już bę-

W .  i

Młodzież zakłada z zapałem anteny na da­
chach chałup w Coniewie.

dzie tak długo kombinował, aż zawiesi na ścia­
nie w chałupie małą czarną skrzyneczkę. Scho­
dzili się więc do posiadaczy odbiorników gos­
podarze coniewscy i słuchali. A tu z dalekiej 
rozgłośni płyną dźwięki muzyki wesołej i po­
ważnej, przemawiają fachowcy o rolnictwie, 
o nowych sposnibach. gospodarki i o tym, jak 
podnieść jej dochodowość; słuchają gospoda­
rze cen produktów rolnych i wskazań gospo­
darczych. Miły Boże: czego w tym radiu nie 
ma? Bo to i nabożeństwa z kazaniami, i naj­
świeższe wiadomości, i odczyty, i pogadanki... 
A nie brak i poważnych czy uciesznych słucho­
wisk, przy których człowiek się wzruszy ser­
decznie, czy do łez uśmieje.

W  izbie rolnika staje nie tylko cała Polska, 
ale i szeroki świat. Praw dziw y skarb — to ma­
ła para grających i mówiących słuchawek. Nie 
są już mieszkańcy wsi osamotnieni. Nikt się 
w chałupie nie nudzi. Fale radiowe niosą do wsi 
kulturę. Widzą to doskonale wszyscy gospoda­
rze, a przede wszystkim  ci nieliczni, co to się 
przed tym krzywili na „miejskie wynalazki".

P raca młodzieży coniewskiej nad zradiofoni- 
zowaniem wsi rodzinnej znalazła pełne uznanie 
wśród tych, którzy są powołani do czuwania 
nad rozwojem radiofonizacji kraju. Zaintereso­
wało się dzielną wsią Polskie Radjo, a w nagro­
dę za pracę nad całkowitą radiofonizacją Co­
niewa, otrzymało Koło Młodzieży wespół 
z miejscową szkołą powszechną piękny odbior­
nik lampowy dla świetlicy, dar Społecznego Ko­
mitetu Radiofonizacji Kraju.

Rozeszły się echa radiofonizacji Coniewa sze­
roko po okolicy. Na uroczystość wręczenia 
szkole i Kołu Młodzieży odbiornika lampowego 
zeszli się ludzie ze wsi i gmin okolicznych. P y ­
tali sąsiedzi gospodarzy z Coniewa o to radio. 
Nasłuchali się w odpowiedzi pochwał, ba, szcze­
rych zachwytów, co niemiara.

Nie trzeba myśleć, że Coniew jest jakąś wsią 
specjalnie zamożną. Gdzież tam. Zaledwie dwa 
gospodarstwa są samowystarczalne, a reszta to 
małorolni, co się ciężko muszą namordować, 
aby związać koniec z końcem. A jednak nikt nie 
żałuje tych kilkunastu złotych, z trudem w ysu­
płanych na radio. W ydatek opłacił się sowicie, 
dając tyle korzyści i radości w  ciężkim życiu 
rolnika.

Dzisiaj każdą wolną chwilę spędzają miesz­
kańcy wsi przy odbiornikach radiowych. Nad 
ubogimi chałupami Coniewa wznosi się las ma­
sztów antenowych — widomy znak, że nurt 
życia kulturalnego dotarł do tej wiejsk ej gro­
mady, ożywionej chwalebną ambicją wyjścia 
z nizin gospodarczych i kulturalnych.

Jtan. Smól.

Nr. rozrachunku
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Inspekt i rozsadnik
P rzy  prowadzeniu ogródków warzywnych 

i kwiatowych m am y nielada kłopot z siewami 
roślin, które w naszych warunkach klimatycz­
nych nie mogą być uprawiane w prost na grun­
cie.

W tym wypadku przychodzi nam z pomocą 
inspekt i rozsadnik. W ysiew y do inspektów 
i na rozsadniku mogą roślinie zapewnić więcej 
ciepła, i przedłużyć okres wegetacji.

O założeniu inspektów oczywiście powinni­
śm y już myśleć wcześniej. Normalnie na jesie­
ni przygotowujem y skrzynie, okna, ziemię, 
miejsce pod inspekt. W  tym roku prace te mo­
żemy jeszcze teraz wykonać. W  zimie robimy 
m aty do przykryw ania i szklimy okna. Ziemię 
pod inspekt na jesieni zabezpieczamy liśćmi lub 
nawozem przed zbyt głębokim przemarznię­
ciem. Skrzynie robimy z desek sosnowych
0 wym iarach różnych, najczęściej stosowane 
są: długość skrzyni 4 m etry 60 centymetrów, 
szerokość — 1 m etr 60 centymetrów, wysokość 
poszczególnych ścian bocznych krótkich — 30 
centymetrów, tyknej długiej — 35 om. przed­
niej długiej — 30 centymetrów. W ym iary okien: 
szerokość okna — 1 m etr 10 centymetrów, 
długość — 1 m etr 50 centymetrów.

Inspekty można zakładać w różnych porach: 
wczesną — luty — inspekt ciepły; umiarkowa­
ny inspekt — marzec, początek kwietnia; póź­
niejszy — • zimny.

Każdy z nich ma swoje specjalne przeznacze­
nie. Ciepły — pod upraw ę w arzyw  wczesnych, 
częściowo rozsad. Umiarkowany służy pod 
uprawę rozsad i do pikowania roślin czyli prze­
sadzania; w  zimnym pikujemy rozsady póź­
niejsze.

Inspekt zakładam y w miejscu osłoniętym od 
w iatrów  z dobrym nasłonecznieniem południo­
wym . Niekiedy trzeba stosować sztuczną osło­
nę, jeśli nie ma budynków od północy. Do za­
łożenia inspektów potrzebny jest nawóz koński
1 liście. Nawóz musi być gorący, przechow y­
w any w stajni, dobrze zagrzany, ale nie prze­
palony. Jak zakładam y inspekt? Robimy dół 
o powierzchni większej niż skrzynia inspekto­
wa, ziemie wybieramy na 30 — 40 cm, na dno 
dajemy w arstwę nawozu grubości 60 — 80 cm- 
poczem umieszczamy skrzynię wyższym  bo­
kiem ku północy, aby wyzyskać nasłonecznie­
nie. Następnie skrzynię dopełniamy nawozem. 
Nawozu nie należy od razu udeptywać, pozo­
staw iam y go luźno. Skrzynię napełnioną przy­
krywam y oknami, aby nawóz nie wystygał. Na­
około skrzyń dajemy t. zw. „okłady** szeroko­
ści około 40 cm-, czyli boki skrzyń otaczamy 
nawozem dô  ich wysokości. Okłady należy od 
razu udeptać. Po wykonaniu tych czynności 
skrzynie przykryw am y matami. Po 3—4 dniach 
inspekt winien dobrze się zagrzać, jeśli tak nie 
jest, to zmieniamy okłady. Po zagrzaniu ins­

pektu należy przystąpić do udeptywania nawo­
zu w skrzyni. Robimy to stopniowo i dokład­
nie, zaczynając udeptywać od brzegów ku środ­
kowi. Po należytym udeptaniu — w arstw a na­
wozu winna być sprężysta. Na nawóz dajemy 
w arstw ę izolacyjną w postaci liści lub sieczki, 
a na to dopiero ziemię inspektową. Ziemia ins­
pektowa musi być lekką, przewiewną, żyzną. 
P rzy  zakładaniu inspektu w pierwszym roku 
dajemy kompost, mięszając go z dobrą ziemią 
ogrodową. W następnych latach zużytkowuje- 
my nawóz ze skrzyń. Do ziemi inspektowej 
trzeba dodać i trochę grubo-ziarnistego piasku, 
tak, aby ziemia ściśnięta ręką nie zlepiała się 
w grudki. Do inspektów sypiemy ziemię w ar­
stwą 15 do 20 cm. i przykryw am y oknami. Po 
paru dniach, gdy ziemia osiądzie i zagrzeje się, 
przystępujemy do jej zagrab.etiia.

P rzy inspektach umiarkowanych dajemy 
mniejszą w arstw ę nawozu, 40 — 60 cm i prze­
kładam y nawóz warstwam i liści.

Zastosowanie inspektów zimnych jest mniej­
sze, lepiej stosować rozsadnik, a jeśli zakłada­
my, to nie dajemy zupełnie okładów. Nawóz w 
skrzyni dajemy cienką warstw ą, grubości 20 
do 30 centymetrów.

Siejemy w skrzyniach rzutowo, lub rzędo­
wo. W ygodniejszy i lepszy jest siew rzędowy. 
W  tym  celu przyklepujemy ziemię i robimy 
bruzdki, co 3 — 4 cm. Nasiona wysiewam y 
rzadko, przykryw am y ziemią, lekko uklepuje­
my. Skrzynię od razu należy przykryć oknami 
i matami. Po skiełkowaniu roślin, m aty zdejmu­
jemy, by był większy dostęp światła, i abv za­
pobiec wyciąganiu się roślin. Na noc i w mroź­
ne ranki przykryw am y matami. W ażną rzeczą 
przy pielęgnacji roślin w inspekcie jest w ietrze­
nie. Codziennie w  południe, jeśli nie ma dużego 
mrozu, uchylamy okna; jeśli jest obawa zwa- 
rzenia roślin przez zimne podmuchy wiatru, na­
leży szparę zostawiać małą, a naw et ją osłonić. 
W  pochmurne i zimne dnie wietrzym y przez 
kilkakrotne unoszenie okna. W  tym wypadku 
chodzi nam o pozbycie się nadmiaru pary, któ­
ra  osiada i jest bardzo szkodliwą dla roślin. 
Podlewanie jest ściśle związane z wietrzeniem: 
im więcej się w ietrzy, tym więcej należy podle­
wać. Inspekty podlewamy w  południe wygrza­
ną wodą. Gdy rośliny są już duże, należy je za­
cząć hartować, to znaczy w miarę możności 
otwierać okna i stopniowo pozostawiać otw ar­
te jak najdłużej. Pod koniec pielęgnacji okna 
całkowicie usuwam y; w  ten sposób otrzymuje­
my rośliny silne, jędrne i zdrowe. Nie należy 
zapominać o konieczności przepikowania roślin 
dla otrzym ania silniejszego systemu korzenio­
wego. Jedno zasiane okno dostarczy roś! n do 
zapikowania kilku lub kilkunastu okien. Gospo­
darka uprawowa w skrzyniach inspektowych 
winną być pomyślana w ten sposób, aby skrzy­

nie te nigdy nie by ły  puste. Ciepły inspekt w y­
zyskujemy pod uprawę wczesnych w arzyw , je­
śli mamy na nie rynek zbytu. W ysiewam y co 
parę dni sałatę, rzodkiewkę lub ogórki. Skrzy­
nie inspektowe można po rozsadach zużytko­
wać na w ysiew y kwiatów n. p. bratków, gwoź­
dzików itp. W  warunkach wiejskich nie opłaca 
się zakładanie inspektów ciepłych na własne 
potrzeby, raczej średnie, w  które wysiewam y 
w arzyw a wczesne i nasiona kwiatowe. Późne 
w arzyw a wysiew am y na rozsadniku.

Rozsadnik winien być założony w miejscu 
słonecznym, suchym, zasłoniętym od wiatru, 
najlepiej od południowej strony zabudowań.

Ziemię naro zsadnik w jesieni przekopujemy, 
zasilamy przegniłym nawozem lub kompostem, 
dodajemy trochę grubo-ziarnistego piasku. Na 
zimę ziemię na rozsadniku osłaniamy, by nie 
przemarzła. Jeśli do tej pory nie wykonałyś­
my tych czynności, to jaknajwcześniej na wio­
snę ziemię przekopujemy i nawozimy dobrze 
przegniłym nawozem. W  kwietniu zaczynamy 
wysiewy. Wielkość rozsadnika będzie uzależ­
niona od ilości rozsady, jaka jest nam potrzeb­
na. Przeciętnie z jednego m etra kwadratowego 
rozsadnika otrzymujemy 230 — 205 sztuk roz­
sady kapusty, kalarepy itp. Siew i pielęgnacja 
roślin są takie same, jak w inspekcie, z tą ty l­
ko różnicą,- że rozsadnik jest mniej ciepły, mniej 
osłonięty.

W  inspekcie i na rozsadniku musi być dobrze 
pomyślana gospodarka uprawowa, aby jedno 
i drugie było należycie w ykorzystane i zaspo­
koiło potrzeby naszego gospodarstwa.

Na zakończenie dajemy tabelkę, z której mo­
żna się zorientować, -kiedy wysiewać do ins­
pektu czy rozsadnika najczęściej uprawiane wa­
rzyw a.

W ysiew  do inspektu:
Kapusta biała wczesna
Kapusta w łoska wczesna
Kalafiory wczesne
Kalarepa wczesna
Pomidory
Ogórki
Dynia
Cebula
Selery
Rzodkiewka

w  m-ou luty—marzec 
marzec 
luty—marzec 
marzec 
marzec 

marzec—kwiecień 
„ kwiecień 

kwiecień 
luty 
marzec

W ysiew na rozsadnik:
Kapusta biała późna 
Kapusta włoska późna 
Kapusta brukselska 
Kalafiory późne 
Kalarepa późna 
P ory

w m-cu kwiecień 
maj

„ kwiecień—maj
czerwiec—lipiec 
m arzec 

„ kwiecień—maj
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Wiejski Poradnik Prażmy
Nr    W I E Ś  P O L S K A

Ob. S. D. na Mazowszu.
W  spraw ie W aszej w yjaśniam y, że jeśli spadko­

biercy są  pełnoletni, to mogą dowolnie spadkiem  po­
dzielić się. D ziały takie m ożna przeprow adzić w Są­
dzie Grodzkim. _ , .

Podatek  spadkow y w ym ierza się w  zależności od 
pokrew ieństw a i w ysokości udziału. Np. dzieci i m ał­
żonek dziedziczący po swoim rodzicu i m ałżonku 
do 10.000 zł p rzypadających  na każdego spadkobier­
cę podatku nie ptacą. Dalsi krew ni nie p lącą podatku 
Jeśli udział ich w ynosi do 3.000 zł. U rząd S karbow y 
żąda od spadkobierców  zeznania o spadku na spe­
cjalnym form ularzu, k tó ry  na żądanie w ydaje  U rząd 
Skarbow y. O podatkow aniu podlega spadek po p o trą ­
ceniu długów  spadkodaw cy. P oda tek  spadkow y mo­
że być rozłożony na 10-letnie raty .

O płaty sadow e od działów, sa niewielkie.  ̂
Jednajcie p renum eratorów  „W si Polskiej .

Ob. Cz. Kuleszy w  W ojew. Białostockim.
W  spraw ie W aszej radzim y uw ażnie p rzejrzeć 

ustaw ę o św iadęczeniach w naturze, o czym  pisze­
m y w  naszym  W iejskim  Poradniku P raw nym , a  tam  
znajdziecie odpow iedź na W asze pytania.

R ozpow szechniajcie „W ieś Polską".
Ob. E. Grzybowskiej na M azowszu Podstołecznym.

W  spraw ie tak  zw anego szarw arku  w yjaśniam y, 
że od 17 czerw ca 1935 roku obow iązuje na terenie 
całego k ra ju  z w yją tk iem  w ojew ództw a śląskiego. 
U staw a z 26 m arca 1935 r. o świadczeniach w natu­
rze na niektóre cele publiczne. Św iadczenia te 
w  m yśl pow ołanego p raw a dzielą się n a : 1) robociz­
nę pieszą i 2) zaprzęgową. P odatek  w  natu rze można 
nałożyć tylko na  cele: 1) budowy i utrzymania dróg 
samorządowych, 2) wykonania melioracji wodnych,
3) wznoszenia budynków gminnych, gromadzkich 
i 4) zagospodarowania i zalesienia nieużytków gmin- 

■ nych i gromadzkich. O bow iązek św iadczenia w na­
turze obciąża m iędzy innymi i osoby, opłacające po­
datek gruntowy. Obowiązkiem  św iadczeń w naturze 
można obciążyć jedynie w celu w ykonania robót na 
obszarze tej gminy, w  której znajduje sie przedmiot 
Podatkowy np. budująca się droga. P odstaw ą w y­
m iaru jest podatek  g run tow y zasadniczy. Ilość ro ­
bocizny oblicza się i w ym ierza w dniówkach roboci­
zny pieszej i zaprzęgow ej. W ym ierzoną robociznę 
m ożna uiścić i w  gotówce. Jeżeli podatnik „robociz­
ny" nie w ykona w oznaczonym  czasie — to m a 
jedno-w yjśc ie : uiścić rów now artość robocizny w go­
tów ce. W ysokość rów now artości pieniężnej za  jeden 
dzień robocizny pieszej usta la ją  rady  gminne na ca­
ły  rok budżetow y z góry  p rzed  rozpoczęciem  roku 
budżetow ego. Św iadczeniam i w  naturze obciążają 
podatników  rady  gminne.

Jeśli ktoś nie zdąży ł w  term inie w ykonać robót — 
to winien zw rócić się do w ójta gminy o udzielenie 
mu dodatkow ego term inu na w ykonanie roboty.

W yżej pow ołana u staw a ogłoszona została  w  Nr 
27 pozycja 204 Dziennika U staw  z 1935 roku.
Ob. J. Trawczukowi w  Ziemi Tarnopolskiej.

W  spraw nie W aszej w yjaśniam y, co następu je: 
Spraw dzaniem  losow ań lo tery jnych  zajm uje się 
Przedsiębiorstwo Bankowe J. Dzierżanowski w  War­
szawie, ul. N ow y Świat 64. O p 'a ty  w ynoszą 1 zł 
rocznie za zgłoszony do kontroli num er papieru i 25 
groszy za każd y  następny, p rzy  czym  p rzy  zapisie 
nadesłać należy znaczek pocztow y 25 groszy  na po­
tw ierdzenie. . , , ,  ,

Podnieść należy, że gazety  codzienne, k tó re  od 
czasu do czasu, podają dane o w ygranych, nie zaw ­
sze podają pew ne dane. Z tego w zględu lepiej po- 
lecić opiekę nad  swoim num erem  Przedsięb iorstw u 
Bankowemu.
° b . J. Pykaczowi na Podlasiu. , .

Za jednanie p renum eratorów  „W sj Polskie) dzię­
kujem y. W  spraw ie W aszej w yjaśniam y, ze lesu 
grunt spadkow y pochodzi z parcelacji i ma urządzo­
ną hipotekę — to go dzielić na kaw ałki można. Jesh 
1° jes t grunt ukazow y, to najm niejsza działka może 
mieć sześć m orgów  i w  tym  w ypadku m oglibyście 
się sta rać  o zasadzenie gruntu dla W as. O pożyczce 
z Banku Rolnego pisaliśm y w  poprzednich num erach. 
Ob. J. Borowieckiemu w  Ziemi Opoczyńskiej.

W  spraw ie W aszej w yjaśniam y, ż t  decydującym  
iest to, co ojciec uczynił z m ajątkiem  _w akcie no­
tarialnym . Tam  też pow inna być w zm ianka o tym , 
komu zapisał d rzew a. . . .

Jeśli w  akcie tym  d rzew  nikomu me zapisał — to

po jego śm ierci d rzew a ow ocowe należą do w szy st­
kich spadkobierców .

Bez w yroku  Sądu nie radzim y drzew ek zabierać, 
gdyż sadzenie d rzew  bez zgody posiadacza stanow i 
karaną przez Sąd sam owolę. '

R ozpow szechniajcie poczytność „W si Polskiej". 
Ob. F. Puiiriskiemu z Ziemi Lubelskiej.

W  spraw ie W aszej w yjaśniam y, że najp ierw  na 
dłużnika należy _ uzyskać wyrok sądow y na resz tę  
długu, a następnie w ystąpić do Powiatow ego Urzędu 
Rozjemczego o uchylenie ulg oddłużeniowych w  sto­
sunku do dłużnika i nakazanie mu jednorazowo i na­
tychmiast uiścić cały dług.

W e w niosku do Pow iatow ego U rzędu R ozjem cze­
go należy w skazać św iadków , k tó rzy  ustalą, że dłuż­
nik jest w  dobrych w arunkach m aterialnych i że 
m oże jednorazow o dług zw rócić.

Jednajcie p renum eratorów  „W si Polskiej".
Ob. J. Maćkowi, w  Ziemi Kieleckiej.

Na list W asz w yjaśniam y, że w eksle w ydane ty ­
tułem sp ła ty  z gruntu jeszcze w  1928 roku podlega­
ją oddłużeniu. M ożna naw et — jeśli cena ziemi 
w  stosunku do r. 1928 spadła — żądać zm niejszenia 
spłaty . W  tym  celu należy  udać się z wnioskiem do 
Pow iatow ego U rzędu R ozjem czego w  Kielcach po 
informacje.

W  spraw ie melioracji radzim y zw rócić się do Ko­
m isarza Ziem skiego na W asz powiat.

Za zjednanie 3-ch nowych prenum eratorów  „Wsi 
P olskiej" dziękujem y.

Ob. T. Bereznikowi na W ołyniu. Za w iadom ości 
ze w si w ołyńskiej pięknie dziękujem y, W  pracy  spo­
łecznej życzym y pow odzenia. W  spraw ie długów 
trzeba  zw rócić się do w ierzycieli z p rośbą o spro- 
longowanie długu na czas dłuższy. Jeśli chodzi o in­
sty tucje  k redy tu  zorganizow anego — to trzeba  zło­
żyć podanie, do którego należy za łączyć zaśw iadcze­
nie gminne, stw ierdzażące  w ysokość szkód, w yrzą­
dzonych w gospodarstw ie p rzez  posuchę.

Ob. J. Sokołowi w  Ziemi Lubelskiej. W  spraw ie 
należności rublow ych, złożonych w Gminnych Ka­
sach Pożyczkow o - O szczędnościow ych za czasów  
rosyjskich dotychczas nic się nie zrobiło. Tę spraw ę 
poruszy ł w Senacie senator M aksym ilian M alinow­
ski. R adzim y się zw rócić z podaniem  do M inister­
s tw a Spraw  W ew nętrznych  w  W arszaw ie, departa­
m ent Sam orządow y w tej spraw ie.

Ob. J. Świesiulskiemu w Ziemi Garwolinskiej.
W  spraw ie W aszej przede w szystkim  należy zw ró ­
cić się do kom ornika sądow ego, aby położył aresz t 
na m ajątku i w pływ ach kasow ych, jaki posiada dłuż­
nik. Również inne pom ysły sa dobre, mogą one po­
móc w załatw ieniu spraw y. Z w racać się należy do 
właściwych osób w  Lublinie za pośrednictw em  w ła­
ściw ych osób w  Garwolinie.

Ob. J. Czyżykowi w  Białostockim. W  spraw ie 
W aszej w yjaśniam y, że należy zw rócić się do S ta­
rostw a Pow iatow ego. Bydło i konie m ożna paść na 
cudzym  gruncie za zgodą w łaściciela gruntu. Za ży ­
czenia pięknie dziękujem y.

Ob. S. Malesie na Mazowszu. W  odpow iedzi na 
list W asz w yjaśniam y, że dom m ożna rozebrać tyl­
ko za w yraźną W aszą zgodą. Jeśli nie zgadzacie się 
na rozbiórkę domu — a przeciw nik będzie to czynił 
— to można ścigać go karnie za stosowanie przemo­
cy. W  tym  celu trzeba ' udać się na posterunek poli­
cji i złożyć zam eldow anie o dokonanym  przestęp ­
stw ie, w skazać św iadków  naocznych zajścia i p ro­
sić o skierow anie sp raw y  na drogę sądow ą. Zgodnie 
z artykułem  640 Kodeksu Cywilnego Napoleona na 
gruntach niższych ciąży względem gruntów  w yż­
szych obowiązek przyjmowania wód, jakie na tu ra l­
nie, bez przyłożenia się ręki ludzkiej, z nich sp ływ a­
ją. W łaściciel gruntu niższego nie może w znosić ta ­
my, przeszkadzającej tem u odpływ ow i. W łaściciel 
g runtu  w yższego nic czynić nie może, co by  służeb­
ność gruntu niższego robiło bardziej uciążliw ą. W ła­
ściciel gruntu niższego nie jest obow iązany usuw ać 
przeszkód naturalnych, utw orzonych bez jego udzia­
łu, k tó re  uniem ożliw iają odpływ  na te grunta wód, 
pochodzących z gruntów  w yższych. W łaściciel g run­
tu niższego może się uwolnić od służebności przez 
przedaw nienie um arzające, staw iając w ciągu 30 lat 
na sw ym  gruncie przeszkodę, tam ującą odpływ  wód.

RADIO NA W SI
NIEDZIELA, DNIA 13 MARCA.

Godz. 8 min. 15: „G azetka rolnicza".
Godz. 8 min. 45: G aw ęda p. t. „O czym  będziem y 

radzić w  Kółku Rolniczym".
Godz. 14. min. 45: „P rzeg ląd  rynków  produktów  

rolnych".
Godz. 15 min. 10: Red. W łodzim ierz Bzow ski w y ­

głosi pogadankę p. t. „W ychow ankow ie szkół rolni­
czych o sobie"

Godz. 15 min. 30: P rak tyczna  pogadanka T. D a­
szew skiego p. t. „Przedw iosenne roboty  w  sadzie".

PONIEDZIAŁEK, DNIA 14 MARCA.
Godz. 15. 45: „Z pieśnią po kraju".
Godz. 18 min. 35: W. T ropaczyńska-O garkow a w y­

głosi pogadankę dla gospodyń w iejskich p. t. „W y­
sy ła jm y  córki do U niw ersytetów  Ludowych".

Godz. 18 min. 45: Pogadanka p. t. „P ierw sze  lu­
strac je  w  gospodarstw ie".

Godz. 19: A udycja strzelecka.
Godz. 19 min. 30: „D yskutujm y: —- C zy organiza­

cje kobiece m ają rac ję  bytu".
WTOREK, DNIA 15 MARCA 

Godz, 15 min. 45: „W ielki sam ouk :— Je rzy  S te ­
phenson".

Godz. 17: „W ielki kanion rzeki Colorado" — poga­
danka.
Godz. 18 min. 35: Pogadanka p. t. „Niszczm y gza by ­
dlęcego",

Godz. 18 min. 45: „Skrzynka rolnicza" — inż. W. 
Tarkow skiego.

ŚRODA, DNIA 16 MARCA 
Godz. 17: W alka państw a z lotnictw em  niep rzy ja­

cielskim — odczyt.
Godz. 18 min. 35: „W iadom ości rolnicze".
Godz. 18 min. 45: J. G órska w ygłosi p rak tyczną 

pogadankę p. t. „U praw a m aku".
Godz. 19 min. 20: „Sam otność starości", gaw ęda 

S tarego D oktora.
CZWARTEK, DNIA 17 MARCA 

Godz. 18 min. 35: A udycja dla m łodzieży w iej­
skiej.

Godz. 19: „L aw ina" — słuchowisko R. M alczew ­
skiego.

PIĄTEK, DNIA 18 MARCA 
Godz. 15 min. 45: „O d szybki z okna, do szklanych 

dom ów " — pogadanka.
Godz. 18 min. 35: Pogadanka dla gospodyń w iej­

skich p. t. „U praw a cykorii i żyw okostu".
Godz. 18 min. 45: „S krzynka rolnicza" — inż. W. 

Tarkow skiego.
SOBOTA, DNIA 19 MARCA 

Godz. 17: F ragm ent ze wspom nień A rtura  Śliwiń­
skiego o Józefie Piłsudskim .

Godz. 18 min. 45: P rak ty czn a  pogadanka rolnicza. 
Godz. 19: A udycja dla Polaków  za granicą.
Godz. 19 min. 50: Przem ów ienie Pana P rezyden ta  

R zeczypospolitej prof. Ignacego M ościckiego, po­
św ięcone Józefowi Piłsudskiem u.

—   1*

Nowy sposób walki z gzem byd!§cym
D otychczas w w alce z tym  pasożytem  najczę­

ściej stosow ane było w yciskanie czerw i z guzów 
w tedy, gdy są one już dobrze widoczne i otw ory 
w  guzach duże. Sposób ten jednak jest bardzo mę­
czący dla bydła i n ieprzyjem ny dla w ykonującego. 
P oza  tym  nie zm niejsza on stra t, pow odow anych 
przez gza, gdyż niszczym y czerw ie w tedy, gdy i 
tak  w krótce sam e one z guzów  w ypadną. Nowy spo­
sób zw alczania polega na w cieraniu w skórę bydła 
p repara tu  „Adermol", k tó ry  przen ikając przez o tw o­
ry  guzów zabija um ieszczone w nich czerw ie, k tóre 
następnie stopniow o zostają  w essane. Sposób ten po­
winien być w ykonany  w czesną wiosną, gdy guzy sa. 
jeszcze bardzo m alutkie i ledwo widoczne.

Zabieg ten w ykonuje się w sposób następu jący : 
p rep a ra t „A derm ol" rozrab ia  się w w odzie b iorąc 
1 torebkę (5 gram ów ) na ćw ierć szklanki wody. Na­
stępnie zm yw a się tym  rozczynem  grzbiet i boki b y ­
dła, poprzednio oczyszczone z brudu szczotką ry ­
żową.

Koszt zastosow ania „A derm olu" na 1 krow ę jest 
niew ielki i w ynosi zaledw ie rów now artość kilku li­
trów  m leka — na w ydatek  ten więc każdy  roln,-k 
może sobie łatw o pozwolić.

D  U  Z  E  Z Y S K I !
osiągnęli w  roku ubiegłym  nasi k lienci, sprzedający d a c h ó w k i  c e m e n t o w e *  
c e m b r o w i n y  i  p u s t a k i  p r o d u k o w a n e  na m a s z y n a c h  z f a b r y k i

R Z E W U S K I  i  S k a
Ż ą d a jc ie  b ezp ła tn y ch  cen n ik ó w  i o b ja śn ień ! S p ó łk a  A kcy jna

40 la t d o św iad czen ia! W arszaw a, Ordynacka T
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Hiezwykła okazja z powodu dużego zapasu szwajcarskich zegarków
dodajem y darm o elegancki łańcuszek z ąm er. złota 
do zegarka  szw ajcarskiego, płaskiego i fantazyjnego 
syst. „A nkier" za zł 6.95 z 5-lętnią gw arancją, w yr. 
co do m inuty z w iecznym  szkłem, 2 szt. 13 zł, lepszy 
gat. fan tazy jny  7.95, 10, 15, ze świec, cyferblatem , 
w skazów kam i z! 8.95, 12, 15, k ry ty  w /g rys. syst. 
A nkier z trzem a kopertam i zł 12, 15, 17, 25, na  rękę 
damski lub m ęski zł 11, 13, 15, 20. Budziki stołow e 
10, 12 zł. B rzy tw y  zagrań, zł 5, 8. M aszynki do s trzy ­
żen ia  w łosów  (zapas, grzebień) 6, 8 zł. — B ez. ry ­
zyka. — W  razie niepodobania się zw racam y pienią­
dze. W ysy łam y , na listow ne zam ów ienie za zalicze­
niem pocztow ym . Za koszta  p rzesy łk i płaci kupujący. 
S zw ajcarsk ie  Zeg. E. Jakubiński, W arszaw a, Le­

szno 60/47 W. P.

„ N a j l e p s z a  k o s a “
z<t taka w Polsce powszechnie uznana, 

a  p rzeto  najw ięcej poszukiw ana. 
TRW AŁA I TANIA!

JEDYNY DOSTAW CA:
„ K A R P  A T I  A“ -  DZIEDZICE 

OSTRZEGA SIĘ PRZED 
NAŚLADOW NICTW EM!

Kosa „Szczyt’* trawę przecina,
Jako wodę wiosła,
Tak się pięknie ręki trzyma 
Jakby z nią się zrosła.

W ięc się kmiotek raźno rusza 
Tnie na w szystkie strony,
Aż raduje mu się dusza.
Gdy się kładzie ług zielony.

32 hektary g o sp o d arstw o  — budynki m uro­
w ane inw en tarze . C ena zł 21.000 (dw adzie­
ścia  jeden tysięcy), w p ła ty  15.000. W łaści­
ciel F O R N A L IK , P io try  poczta Lew ice W oj. 
Poznańskie.

Sprzedaje  się w drodze parcelacji ośrodek m ająt­
ku M aiuszyce gm. R ajcą, pow. N owogródek, o po­
w ierzchni 99 ha. Gleba pszenno-buraczana. Szczegó­
łowe inform acje: W itold Żagiel-B artoszew icz, Nowo­
gródek, ul. B azyliańska 21.

54 hektary  rozparcelu ję  z budynkam i. O b­
siane. H ek ta r 500 zł, w p ła ty  400. W łaściciel 
R A C Z E K , P io try , poczta Lewice, W oj. P o ­
znańskie.

We własnym , dobrze zrozumia- 
nym interesie, każdy Prenumera­
tor w inien  nie tylko czytać „W ieś 

Polską" sam, lecz zachęcać rów ­
nież do tego sw oich znajomych.

O D B I O R N I K  Z  K O M P L E T E M  M A T E R I A Ł U  I N S ­

T A L A C Y J N E G O  I  S Ł U C H A W K A M I  K O S Z T U J E  

W R A Z  Z  C A Ł O R O C Z N Y M  A B O N A M E N T E M  

R A D I O W Y M

D E T E F O N
Zi 25 za gotów kę lub
Zt 1 przy  zamówieniu

Zł 2 przy odbiorze i
11 ra t miesięcznych po zl 3.85

E C H O  D 1
(odbiera stację  w arszaw ską w odległo­
ści 200 kiilometrgw naokoło W arszaw y)

Zt 16 za gotówkę lub
Zł 1 p rzy  zamówieniu
Zł 2 przy odbiorze i
11 ra t miesięcznych po z! 2.85

S P R Z E D A Ż  Z A  G O T Ó W K Ę  I N A  R A T Y  W E  

W S Z Y S T K I C H  U R Z Ę D A C H  I A G E N C J A C H  

P O C Z T O W Y C H

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
rocznie .  6 zł
p ó ł r o c z n i e  3 zł
kwartalnie   1 zł 50 gr
miesięcznie . . . . — 50 St

P r z e d p ł a t a  n a  A m e r y k  e:
rocznie . . . . .  i dolar 50 cent,
półrocznie . . . .  — 75 cent,
1 egzemplarz . . . .  — 4 cent,

P r z e d p ł a t a  n a  F r a n c i e :
rocznie 50 iranków, półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  n a  N i e m c y :
rocznie 8 marek, półrocznie 4 mark 

N r konta P. K. O. 576

ADRES
R E D A K C JI I A D M IN IS T R A C J I 

W A R S Z A W A  1, 
ulica W ojciecha Górskiego 6. 

Telefon 524-06.

Redakcja rękopisów nie zw raca. 

Za dział ogłoszeń nie odpowiada.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za tekstem — cała strona . 

Vi strony . 
54 strony .

400 zł 
200 zł 
101) z ł

„ Yh strony . 50 zł
w tekście — cała strona . 500 zł

>* Vi strony . 250 zł
Y\ strony . 125 zł
14 strony 70 zł

wiersz milimetrowy 1-szpaltowy za tekstem,
szerokość łamu 75 mm 

ście -
-  60 groszy, za takiż w tek- 
70 groszy.

Redaktor odpowiedzialny: MIKOŁAJ MICHALSKI. W yd a w ca :  OBÓZ ZJEDNOCZENIA N AR O D O W E G O p. o. Redaktor naczelny: AN TO N I ZACHEMSKI

D rukarnia „Dorn P ra sy "  S. A., W arszaw a, M arszałkow ska 3, C entrala  telei. 8-02-40.


